
Nr. 244 (3804) W arszawa, PIĄTEK 30 Sierpnia 1929 r. R o k  XXXIV

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in istra cja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.

fP flBOTrtl
CEMTRAtrtY n n c  f 

ORGAN p r O *
-Aa .

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

W ARSZAW A, UL. WARECKA NR. 7
REDAK CJA — t e ł .  1 7 6 -7 0 .  
D YREK CJA — t e ł .  120-13 . 
ADM INISTRACJA — t e ł .  313 -8 0 . 
DR UK AR N IA  — t e ł .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

Ophrta pocz tow a uiszczona rycza łtem  PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !  CFNfi n u m e r u 2 0 g r o Ś T y

S N O W D E N
Rzadko który minister był przed" 

miotem tylu ataków  co Filip Snow
den, kanclerz skarbu angielskiego, 
na konferencji w Hadze. Rzecz cie
kawa: rzecznikami Francji i Niemiec 
byli m inistrowie spraw  zagranicz
nych, z których jeden (Briand) jest 
jednocześnie premjerem, podczas 
gdy w delegacji angielskiej mimo o- 
becności ministra spraw zagranicz
nych Hendersona, rej wodził kan
clerz skarbu Snowden. O czem to 
świadczy? O tem, że rząd robotniczy 
Anglji postaw ił sobie za zadanie zmia 
nę planu Younga na korzyść Anglji.

Plan ten uchwalono za rządów 
konserwatywnych. Rząd Baldwina i 
Chamberlaina, jak wyjaśniliśmy nie
dawno na łamach naszego pisma, go* 
dził się na różne ustępstw a dla F ran
cji i W łoch, byle pozyskać te pań
stwa, jako sojuszników przeciw A- 
meryce. Rząd Partji P racy upatruje 
jedno z najważniejszych swych za
dań w porozumieniu z Ameryką, 
przedewszystkiem  w dziedzinie ogra
niczenia zbrojeń. W obec tego sto
sunek rządu Macdonalda do Francji 
i W łoch musiał być inny, niż jego po
przednika. Oczywiście, nie wchodzi
ły tu  w grę żadne interesy nacjonali
styczne, jak kłamie p rasa  burżuazyj- 
na, m ierząca wszystkich swoją w ła
sną miarą, lecz żywotne in teresy  an
gielskiej partji robotniczej, cierpiącej 
na chroniczne olbrzymie bezrobocie 
od czasu zakończenia wojny. Zwię
kszony przypływ świadczeń niemiec
kich, uryskany przez Snowdena, nie 
rozwiąże naw et częściowo sprawy 
bezrobocia, ale w pewnej mierze je 
niewątpliwie złagodzi. A z drugiej 
strony rząd robotniczy w ykazał przed 
całym światem, że zarzuca politykę 
szacherek, politykę wygrywania je
dnych państw  przeciw innym ko
sztem własnego państw a.

Dlatego to postaw a Snowdena w 
Hadze obudziła w Anglji taki jedno
myślny entuzjazm. Nie szło tu tyle 
o owe 36 miljonów mk. rocznie i kon- 
tygenty węglowe, zdobyte przez An- 
giję na Francji, Belgji i W łoszech, ile 
o tę  nutę szczerości, jasności i c- 

jaką wyróżniła się taktyka 
Snowdena w porównaniu z gładko 
uprzejmą a krętacką dyplomacją 
Chamberlainów. Snowden powie
dział, że nie chce kupić sympatjl 
Francji i W łoch do walki z Am ery
ką za cenę interesów  gospodarczych 
swego kraju i na tem stanowisku 
w ytrw ał wiernie do końca.

Nie znaczy to wcale, aby między 
Anglją np., a Francją nastąpił roz
brat, aby zachowanie się Snowdena 
w Hadze zwiastowało nową „orjen- 
tac ję“ Anglji, wrogą dla kontynentu 
europejskiego, lub przym ierze Anglji 
z Niemcami, zwrócone przeciw 
Francji. Mamy tu znowu typowo 
burżuazyjne traktow anie zjawisk 
międzynarodowych, dopatrując się w 
każdym sporze pewnego przedm iotu 
w zagmatwanych stosunkach kapita
listycznych, nowego zw rotu w dzie
jach, nowego przełomu i t. p. Zatarg 
angielsko - francuski był spadkiem 
polityki rządów konserwatywnych w 
Anglji, który rząd robotniczy pragnie 
zlikwidować. Ale na tem kończy się 
też cały ten zatarg. Gdy dokona się 
likwidacja, nie będzie między A n
glją a Francją żadnych zasadniczych 
nieporozumień. Już w Hadze można 
się o tem przekonać, gdy po porozu
mieniu w sprawie planu Younga, 
Snowden poparł Brianda przeciw 
Stresemannowi w sprawie poniesie
nia kosztów okupacji nadreńskiej.

T aktyka Snowdena w Hadze roz
patryw ana łącznie z polityką socjali
stów niemieckich, belgijskich, fran
cuskich, unaocznia przed całym św ia
tem, że socjaliści są najlepszymi i 
najuczciwszymi obrońcami interesów 
państwowych swych krajów. Stąd to 
zdumienie i niechętny a przymusowy 
pcklask konserw atystów  i liberałów 
angielskich dla postępow ania Snow
dena. Stąd ten zgrzyt zębów nacjo
nalistów niemieckich wobec powo
dzenia rządu Miilera.

WALKI W PALESTYNIE
Londyn, 29 sierpnia (PAT). Urząd 

Kolonjalny podaje, że od wczoraj 
panuje w Palestynie względny spokój. 
Obecność wojsk brytyjskich wpłynęła 
bardzo dodatnio na nastrój ludności 
i powstrzymała zakusy nowych wy
stąpień zbrojnych.

W ubiegły wtorek w południe ze
brał się w Jerozolimie przed siedzibą 
wielkiego muftiego tłum arabów z , 
żądaniem wydania broni. Delegatów ! 
arabskich przyjął przedstawiciel miej- : 
scowej administracji państwowej, za

pewniając ich, że w  gmachu muitiego 
niema broni i że władze nie wydawa
ły broni ludności żydowskiej. To o- 
świadczenie wpłynęło uspakajająco 
na arabów, którzy odeszli. Dzień 
wczorajszy w Jerozolimie upłynął 
spokojnie. Do dnia 28 b, m. straty w 
ludziach spowodowane zajściami wy
nosiły: 52 zabitych muzułmanów, 4 
chrześcijan, 96 żydów. W szpitalach 
pozostaje: 193 muzułmanów. 9 chrze
ścijan i 151 żydów.

WIELKI WIEC P. P. S.
W niedzielę dn. 1 września r. b. o godz. 10.30 rano w sali kina „SPLENDID", ni 

Senatorska (Galerja Luksemburga)
odbędzie się

WIELKI WIEC POLITYCZNY 
na temat:

OBECNE RZĄDY A KLASA PRACUJĄCA.

OBIE STRONY ZAWINIŁY
Wiedeń, 29 sierpnia. (PAT). W e

dług doniesień dzienników z Jerozo
limy, oceniają sytuację w Palestynie 
nieco spokojniej. W Jerozolim ie i 
Haifie skoncentrowano oddziały 
wojsk angielskich w sile 4 tys. żołnie
rzy. Niebezpieczeństwo ogólnego po
wstania jest w zasadzie zażegnane. 
W Jerozolimie wywołała wczoraj 
wielką sensację wiadomość o rozbro

jeniu funkcjonarjuszy rządowych, 
którzy przed kilkoma dniami otrzy
mali broń. W okolicy miasta krążą 
automobile pancerne oraz samoloty 
wojskowe. Ludność dowiaduje się o 
sytuacji jedynie z komunikatów rzą
dowych, gdyż wszystkie ■pisma zo
stały  zawieszone. Komunikaty rządo
we stwierdzają, że zaburzeniom win
ny są obie strony.

ARABOWIE ZDOBYLI K 0L 0N JĘ  ŻYDOWSKĄ
Berlin, 29 sierpnia. (PAT). „Berliner 

Tageblatt" w depeszy swego korespon
denta jerozolimskiego donosi, że po 
drwudniowem oblężeniu arabowie zdo

byli żydowską kolonję Kastinje, nato
miast koloniści żydowscy odparli ataki 
na szereg innych miejscowości.

ANGLICY ROZBILI ODDZIAŁ BEDUINÓW
Londyn, 29 sierpnia. (PAT). „Daily 

Express' donosi z Jerozolimy, że strzel
cy arabscy, którzy zajęli dużą wieś, po
łożoną na pagórkach, w pobliżu miasta, 
zostali wczoraj niemal doszczętnie roz
bici. W utarczce brały udział oddziały 
brytyjskie przy pomocy automobilów 
pancernych i aeroplanów. Beduinów za

skoczono niespodziewanie, dzięki cze
mu wielu z nich wpadło w ręce wojsk 
angielskich z bronią i łupem w ręku. 
Wielu innych rzuciło się do ucieczki, 
lecz lecące nisko aeroplany ostrzeliwa
ły ich z karabinów maszynowych. Było 
wielu zabitych.

RADA LIGI NARODÓW
Genewa, 29 sierpnia. (PAT.). W po

rozumieniu z urzędującym przewodni
czącym Rady zdecydowano nłe odkła
dać daty rozpoczęcia 56-ej sesji Rady 
Ligi Narodów, jedenakże już na począt
ku posiedzenia Sekretarz Generalny Li
gi Nar. zaproponuje odłożenie ważnieje- 
szych spraw, znajdujących się na po
rządku dziennym, do czasu, kiedy wszy
scy członkowie Rady będą mogli przy

być do Genewy. Nieobecnych mini
strów spraw zagranicznych zastępować 
będą jak następuje: ministra Zaleskiego 
— stały delegat Rzeczypospolitej Pol
skiej przy Lidze Narodów minister Fr. 
Sokal, ministra Brianda — szef wydzia
łu Ligi Narodów na Quai d’Orsay p. 
Massigli, ministra Hendersona — pod
sekretarz Spraw Zagranicznych p. Dal
ton,

Z KONGRESU MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
Genewa, 29 sierpnia. (PAT). Komisje 

kongresu mniejszości narodowych p ra
cują w dalszym ciągu. Punktem ciężkoś
ci prowadzonych dyskusyj była t. zw. 
„deklaracja berlińska" uchwalona przez 
mniejszości, zamieszkałe w państwie 
niemieckim, i złożona kongresowi. Kie
rowniczym sferom kongresu zależy 
szczególnie na tem, aby mniejszości za
mieszkałe w Niemczech przystąpiły do 
kongresu, gdyż spodziewają się one, że 
podniosłoby to bardzo nikłe i jeszcze 
zmniejszające się z roku na rok znacze
nie tej organizacji na gruncie między
narodowym. Przystąpienie powyższej 
grupy do kongresu uzależnione jest od 
stosunku kongresu do deklaracji berliń
skiej. Deklaracja ta zawiera następujące 
zasady wytyczne: 1) dopuszczenia do
organizacji tylko tych grup mniejszoś
ciowych, które stoją na stanowisku lo
jalności wobec państwa; 2) zaniechania 
akcji politycznej, która wnosi niepokój 
do sytuacji europejskiej; 3) skierowania 
działalności organizacji na teren obro
ny kulturalnych interesów mniejszości

europejskich, co zdaniem autora dekla
racji mogłoby uzupełnić polityczną dzia
łalność Ligi Narodów, Obrady komisji 
toczyły się przy drziwiach zamkniętych. 
Według pogłosek, kursujących w kulua
rach, Niemcy nie brały udziału w de
bacie nad deklaracją berlińską. Dysku
sja ta była bardzo ożywiona. Zdaniem 
Motzkrna, deklaracja berlińska pokry
wa się z deklaracjami, podjętemi na 
poprzednich kongresach. Nikt nie opo
wiedział się za deklaracją. Nauman wy- 
raża przypuszczenie, że poza deklaracją 
kryją się polityczne intencje. Reich ba
gatelizował sprawę, natomiast Grun- 
baum bardzo ostro krytykując deklara
cję, zakwalifikował ją jako prowokator- 
ską według jednej wersji i prowokacyj
ną według innej. Na wniosek przewodni
czącego Wilfana zaniechano przedłoże
nia plenum kongresu rezolucij z moty
wami odrzucenia deklaracji berlińskiej, 
nie chcąc prawdopodobnie zamykać w 
ten sposób drogi autorom deklaracji do 
przystąpienia do organizacji.

Tak jest. Socjaliści, wywierają 
przem ożny wpływ na bieg życia 
swych krajów, pomni odpowiedzial
ności wobec państw a — są dziś je
dyną opoką, na której budować mo
żna rozwój i przyszłość państw.

Ale socjaliści przestaliby być so
cjalistami, gdyby w trosce o interesy 
swych państw, choć na chwilę sprze
niewierzyli się swym obowiązkom i 
ideałom międzynarodowym. W yzna
jemy szczerze, że w toku obrad ha

skich żywiliśmy często obawy, czy 
Snowden nie zagubił drogi socjali
stycznej. Gdyby dopuścił do rozbicia 
konferencji, nie znalazłby uspraw ie
dliwienia dla swego postępow ania 
w żadnej partji socjalistycznej. Na 
szczęście tak się nie stało. Obro
na uprawniona interesów angielskich 
nie wzięła góry nad interesam i Euro
py i M iędzynarodówki Socjalistycz
nej. F ak t ten podkreślamy z radością.

J . M. B.

Przemawiać będą tow. tow. posłowie, 
radni i przedstawiciele fabryk m. War
szawy.

Zaproszenia otrzymywać można w 
OKR i Radzie Zawodowej m. Warsza

wy (Warecka 7), na dzielnicach P. P. & 
i Zw. Zawodowych.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

CIESZCIE SIĘ OBSZARNICY!
UCHWAŁY KOMITETU EKONOMICZNEGO MINISTRÓW

Dnia 29 b. m. pod przewodnictwem  
Prezesa Rady Ministrów K. Świtał- 
skiego odbyło się posiedzenie Komi
tetu Ekonomicznego Ministrów.

Na posiedzeniu uchwalono:
Nie przedłużać, poczynając od I 

września r. b. pobierania cła wywo

zowego od pszenicy; podwyższyć cła 
przywozowe na mąkę żytnią do w y
sokości 16 zł. 50 gr. za 100 kg., oraz 
ustanowić zwrot ceł w wysokości 20 
zł od 100 kg, przy wywozie masła.

(PAT.).

KONFERENCJA W HADZE
Berlin, 29 sierpnia (PAT). Komu

nikat półurzędowy z Hagi donosi, że 
na dzisiejszem popołudniowem posie
dzeniu omawiany był projekt rozwią
zania sprawy kosztów okupacyjnych, 
przedstawiający się w głównych za
rysach jak następuje: utworzona bę
dzie wspólna kasa dla spłacania ko
sztów okupacyjnych od 1 września. 
Udział Niemiec wynosi stałą ryczał
tową sumę 30 milj. mk. na cały jesz
cze pozostający okres okupacji. Ko

szty, które przekroczą powyższe 30 
miljonów, będą ponoszone przez pań
stwa okupujące w stosunku do ich 
efektownych kosztów i wpłacane do 
wspólnej kasy, z której ogólne koszty 
okupacyjne będą pokrywane. W ten 
sposób, jak twierdzi komunikat, po
wstanie zainteresowanie finansowe 
państw okupujących w przyspiesze
niu zniesienia okupacji i zmniejsze
nia związanych z nią kosztów.

OFIARY DLA S P R A W Y  POKOJU
Haga, 29 sierpnia (PAT). Na posie

dzeniu komisji politycznej Henderson 
podkreślił, że decyzja w sprawie ko
misji pojednawczej stanowi nowy do
wód pojednania francusko - niemiec
kiego. M inister podkreślił, że dzięki 
porozumieniu w sprawie ewakuacji 
utrzym ana została solidarność fran
cusko - belgijsko - angielska, skoro 
delegaci belgijscy i angielscy będą w 
dalszym ciągu, aż do wycofania osta
tnich wojsk, współpracowali z fran
cuskim wysokim komisarjatem.

Briand stwierdził, że praca komisji 
politycznej, dotycząca spraw y ew a
kuacji, była ułatw iona dzięki dobrej 
woli delegacji niemieckiej, przyczem 
nie mniejszym od niej był duch poje
dnawczy strony francuskiej Minister 
zapewnił, że trzecia strefa będzie e- 
wakuowana z możliwie największą 
szybkością, skoro tylko plan Younga 
będzie ratyfikow any przez poszcze

gólne parlam enty i wprowadzony w 
życie. Briand wyraził życzenie, ażeby 
duch pojednawczy, który ujawnił się 
u  wszystkich, trw ał w dalszym ciągu 
i ażeby niezbędne ratyfikacje nieba
wem nastąpiły. M inister sądzi, że 
przedstaw i sprawę parlam entowi 
francuskiemu w październiku, skoro 
tylko całokształt zagadnień zostanie 
uregulowany. Nakoniec Briand za
znaczył, że poniesionych ofiar nie na
leży żałować, gdy były one poczynio
ne dla spraw y pokoju, przyczem nie 
było ani zwycięzców, ani zwyciężo
nych.

Hymans, Grandi i A datci przyłą 
czyli się do słów Brianda.

Stresem ann złożył Briandowi po 
dziękowanie za zapewnienia, doty 
czące Nadrenji, i wyraził zadowolę 
nie z powodu wyników, osiągniętych' 
dzięki skłonnościom pojednawczym 
dążeniu do porozumienia.

POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTO
Haga, 29 sierpnia (PAT). Zebranie 

delegatów 6-ciu mocarstw- zaprasza
jących, które trwało od godz. 16 do 
19.15, doprowadziło do osiągnięcra 
istotnego porozumienia w sprawie 
przyjęcia planu Younga. Jutro o godz. 
10.30 odbędzie się nowe zebranie ce- 
lem przyjęcia sprawozdania Hender
sona o ewakuacji Nadrenji. Końcowe 
posiedzenie konferencji ma się odbyć 
w sobotę.

Haga, 29 sierpnia. (PA). W yzna
czone na jutro rano zebranie delega
tów 6-ciu mocarstw będzie miało za 
przedm iot wymianą not pomiądzy 
państwami okupującemi a Niemcami 
w sprawie wykonania sprawozdanie 
komisji politycznej.

Komisja finansowa zbierze się o g, 
11 min. 15 przed południem.

KOMUNIKAT POLSKO-FRANCUSKI
Haga, 29 sierpnia. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym delegacje francuska i polska 
wydały następujący wspólny komuni
kat:

„Ministrowie spraw zagranicznych 
Polski i Francji odbyli szereg roninów, 
nacechowanych dużą serdecznością a 
dotyczących zagadnień, interesujących 
oba państwa. Przyjazne te rozmowy wy

kazały ponownie istnienie pełnego po
rozumienia w stosunkach polsko - fran
cuskich.

Powyższe wymiany zdań doprowadzi 
ły do stwierdzenia możliwości realiza
cji porozumień gospodarczych f finan
sowych, mających na celu wzmocnienie 
sił rozwojowych Polski".

ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ
Berlin, 29 sierpnia. (PAT). Biuro Wolf

fa donos-, z Kolonji, że żona estońskiego 
oficera sztabu generalnego Magter'a, któ
ra została ciężko ranna w czasie kata
strofy pociągu pośpiesznego Paryż - 
Warszawa, zmarła w dniu dzisiejszym. 
W ten sposób ilość ofiar wynosi obecnie 
15. Zwłoki dc tychczas nieznawj kobie

ty zostały zidentyfikowane. Chodzi tu 
o dunkę Britta Seir Kanse z Kopenhagi. 
Według informacji dyrekcji kolei Rze
szy stan rannych wykazuje znaczne po
prawy. W dalszym ciągu Biuro Wolffa 
donosi, że zwłoki obywateli polskich 
Griinsteina i Lewkowa zostały przewie- 
zionę do Warszawjfc,^
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Wybory 
do Rady Zakładowej

KOPALNI „EMINENCJA11
' KLĘSKA BEBESOWCÓW.

W  poniedziałek  odbyły się wybory 
do Rady Zakładowej kopalni „Em inen
cja" w  K atow icach. G łosow ało 799 gór
ników.

Na listę C entralnego Związku G órni
ków w raz z głosami niem ieckich socja
listów padło 524 głosów, wobec czego 
C. Z. G. zdobył 8 m andatów  w raz z 2 
uzupełniającym i. L ista w yfraczonych 
zdrajców skupiła ty lko 107 głosów i je
den m andat, N. ? . R. dostała  161 gło
sów i dwa m andaty.

Wynik wyborów jest wielkiem zwy
cięstwem klasowego ruchu, albowiem  
nasz stan posiadania powiększylibyśmy 
o 3 mandaty, które  straciła  „Frakcja" i
N. P. R.

|  Aleksander Szczęsny!
W  dniu 28 b. m. zm arł w Zakopanem, 

po dokonanej w miejscowym szpitalu o- 
peracji, A leksander Szczęsny, radca Mi- 
nisterjum  Pracy  i Op. Społecznej.

Szczęsny, znany ze swojej działalno
ści literackiej, był członkiem  Kasy L ite
rackiej i Tow. L iteratów  i Dziennikarzy.

O statnio zajmował stanow isko red ak 
tora kw arta ln ika  „Praca i O pieka Spo
łeczna".

Na wszystkich placów kach swojej 
działalności zm arły zjednywał sobie 
dzięki zaletom  szlachetnego charak teru  
i umysłu licznych przyjaciół z pośród 
znajomych i tow arzyszy pracy.

Zm arły osierocił żonę i syna.

OPINJA W ARSZAW Y ROBOTNICZEJ
o polityce i gospodarce rządowej oraz o położeniu

mas pracujących

Skarga emigrantów
Redakcja „R obotnika" otrzym ała list 

od em igrantów  odbywających podróż na 
okręcie „O reanie" Twa Okręgowego 
„K rólew sko - H olenderski Lloyd". 0 -  
k rę t ten  w dniu 17 lipca w yjechał z e- 
m igrantam i do A m eryki Południowej.

Emigranci z Polski skarżą się w  
swym liście na złe traktowanie przez 
urzędników tego Towarzystwa, jak ró
wnież na niedostateczne i złe odżywia
nie oraz brud w kabinach.

List ten opatrzony jest licznymi pod
pisami.

Nie wątpimy że Urząd Emigracyjny 
przy Min. Pracy i Op. Społ. zajmie się 
tą skargą emigrantów polskich.

KSIĄŻKI^Z^COU^
do w szystk ich  szk ó ł

posiada na składzie

„K sięgarn ia  R obotn icza"
W arszaw a W areck a  9.

Dzielnica Praska im. St. Okrzei, ul. 
Ząbkowska 41/43. Dnia 30 b. m. t. j. w
pią tek  o godz. 7-ej w ieczór odbędzie 
się zebranie, na k tórem  tow. pos. Jan 
Kwapiński wygłosi re fe ra t na tem at 
„Czy możliwa jest walka o Demokrację"

W stęp wolny dla członków i sym pa
tyków.

Stosunek robotników stolicy do 
dzisiejszego systemu rządów w Pol
sce ujawnił się w całej pełni na wczo
rajszej Konferencji mężów zaufania 
4 delegatów fabryk warszawskich, o- 
raz  dzielnic party jnych P. P. S.

W sali Zw. Metalowców (Leszno 
53), o godz. 6 wiecz. zgromadziło się 
tylu przedstawicieli największych fa
bryk i instytucji w W arszawie, że le 
dwie mogli się w niej pomieścić i mu
sieli z konieczności zapełnić sąsiednie 
pokoje.

Ogółem liczba obecnych dosięgała 
400 mężczyzn i kobiet.

Przewodniczył tow. Wacław Bocz- 
kowskł, przewodniczący Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Metalowego, 
zapraszając do prezydjum  tow. tow. 
Królika, czł. Zarz. Oddz. I Zw. Me
talowców i tow. Edwarda Zawadz
kiego, sekretarza W arsz. O. K- R. P. 
P. S. i przewodniczącego Zarz. Gł. 
Zw. Zaw. Automobiłistów.

Konferencję rozpoczęto referatem  
tow. E. Zawadzkiego na  tem at ogól
nej sytuacji gospodarczej kraju, a 
specjalnie położenia klasy p racu ją
cej.

Drugi referat, wygłoszony przez 
tow. S. Haupę, omawiał stan i wa
runki pracy klasowych organizacji 
zawodowych.

Tow. dr. J. Michałowicz, imieniem 
robotniczych organizacji sportowych 
zaeferował stan tego działu społecz
nej pracy klasy robotniczej, tow. S- 
Garlicki — prace młodzieży robotni
czej w Org. M łodzieży T. U. R.

Tow. rad. Hartleb zapoznał konfe
rencję z gospodarką M agistratu i n a 
kreślił stan obecny rujnowanych sa
morządów ubezpieczeniowych.

Ostatni referat, będący syntezą 
wszystkich zjawisk życia społeczne
go i politycznego w Polsce w ostat
nich czasach, wygłosił tow. pos. Bar- 
licki, przewodniczący C. K. W. PPS. 
i przewodniczący Warsiz. O. K. R. P. 
P. S.

R eferat jego przerywano często 
huraganem oklasków.

Nagromadzone w W arszawie p ra 
cującej oburzenie raz po raz p rzy 
bierało postać zbiorowych wybuchów

protestu przecisw antyrobotniczej po
lityce „sanacji'1, przeciw spychaniu 
klasy robotniczej w otchłań nędzy, 
przeciw deptaniu praw i zdobyczy ro 
botniczych, wydartych reakcji w 
krwawych walkach o Niepodległość 
i w zmaganiach z klasami posiadają- 
cemi od 10 lat w Polsce Niepodległej.

A gdy tow. Barlicki zakończył swój 
przepiękny referat, — ostatnie słowa 
jego pokryła niemilknąca burza o- 
klasków i okrzyków na cześć P. P. S. 
i mówcy. Zabrzmiały dźwięki „Czer
wonego", podjęte przez orkiestrę Me
talowców i cała sala stojąc podchwy
ciła rewolucyjną pieśń proletarjatu . 

Zabrał jeszcze głos tow. J. Sieradz
ki, sekretarz Zarz. Gł. Zw, Zaw. Prac. 
Przem. Gastr. Hot., poczem tow. M- 
Murawski odczytał zgłoszone rezo
lucje.

Pierwsza rezolucja brzmi: 
„Konferencja przedstawicieli zor

ganizowanych w szeregach zawodo
wych i politycznych robotników W ar
szawy, po zapoznaniu się z listem 
czcigodnego tow. sen. Bolesława L i
manowskiego, do Prezydenta Rzpli- 
tej — w yraża Sen jorowi Socjalizmu 
Polskiego hołd i gorące uznanie za o- 
bronę Praw a i P ro le tarja tu  w dzi
siejszej dziejowej chwili.

Konferencja najbardziej stanowczo 
protestuje przeciwko konfiskacie 
słów najbardziej czcigodnego i zasłu
żonego człowieka w Polsce i przeciw 
uniemożliwienia ogółowi pracującem u 
zapoznania się z głęboką treścią J e 
go pełnych mądrości i troski o Pań
stwo i Demokrację uwag".

Długo brzmiały entuzjastyczne o- 
krzyki i oklaski na cześć czcigodne
go, najstarszego Bojownika Socjaliz
mu.

Druga rezolucja opiewa: 
„Konferencja delegatów fabrycz

nych i mężów zaufania ze wszystkich 
ośrodków robotniczej W arszawy, po 
gruntownem rozważeniu obecnego 
stanu gospodarczego Państw a, a spe
cjalnie mas pracujących stolicy, po 
rozw ażeniu dzisiejszej sytuacji poli
tycznej w  Polsce i stosunków organi
zacyjnych w  klasowych robotniczych

organizacjach zawodowych i polity
cznych stwierdza:

1) że położenie gospodarcze klasy 
pracującej jest obecnie w najwyż
szym stopniu niepokojące; bezrobo
cie szaleje; robotnicy podlegają ty 
siącami redukcji; p łace robotnicze są 
niebywale niskie w stosunku do ko
sztów utrzymania, a drożyzna wciąż 
wzrasta; klęska mieszkaniowa przy
brała przerażające rozmiary; bezro
botni w olbrzymiej większości wyda
ni zostali przez Rząd na pastw ę 
skrajnej nędzy; ustaw y socjalne s ta 
ły się igraszką w rękach kapitak- 
stów. Polityka gospodarcza Rządu 
jest prowadzona wyłącznie dla ko
rzyści klas posiadających;

2) że wszystkie czynniki, skupiają
ce się przy „sanacyjnych" rządach 
pułkowników, wprowadzają najwyż
szą demoralizację w szeregi klasy ro 
botniczej i tą  drogą usiłują złamać 
zastępy obrońców demokracji i zdo
byczy robotniczych.

W  tych okolicznościach Konferen
cja uchwaliła wezwać klasę pracują
cą do wytężenia wszystkich sił celem 
skutecznej obrony zagrożonych in
teresów gospodarczych mas pracują
cych. Obowiązkiem każdego świado
mego robotnika z tego względu jest 
jaknajszybsze zorganizowanie się w 
szeregach klasowych organizacji ro
botniczych oraz uświadamianie jak- 
najszerszych mas robotniczych i pra
cowniczych o wytworzonej ciężkiej 
sytuacji w Polsce.

Konferencja uchwala swoją bez
względną solidarność z Klasowemi 
Związkami Zawodowemi i Polską 
Partją  Socjalistyczną.

Konferencja domaga się od Z. P. 
P. S. spowodowania jaknajszybszego 
zwołania Sejmu, gdzie winna być na
tychm iast podjęta bezwzględna walj 
ka o popraw ę bytu klasy pracującej 
oraz o rządy robotniczo - chłopskie 
w Niepodległej Polsce.

Zadanie władz partyjnych P. P. S. 
i Związków Zawód, polegać winno 
na wciągnięciu do walki o likwidację 
dzisiejszych dyktatorskich rządów i 
utrw alenie demokracji całej klasy ro 

botniczej wsi i miast.

P . KOMISARZ KAZEK PRZY ROBOCIE
Niema obrzydliwszego typu jak rene

gat. Chce udowodnić swoją w ierność, 
zasłużyć się wobec nowych panów . Zna
komitym w prost typem  tego rodzaju jest 
p W aw rzyniec Kazek „pan" z woli i 
rozkazu p. G ettla , na trzech K asach, w 
Żyrardowie, w  Radom sku i w P io trko 
wie, wszędzie jest jednakow o gorliwy. 
Podam y dzisiaj kitka przykładów  z Pio
trkowa.

W  Kasie Chorych w  P iotrkow ie kilku 
pracow ników  pracow ało  od założenia 
tej Kasy, t. j. 7 lat. P. Kazek, m iano
wany komisarzem, zwolnił tych praco
wników, nic wypłacając im żadnego od
szkodowania. Cóż p. K azka obchodzić 
mogą ustaw y? Pan G ette l kazał, dał

na karteczce nazw iska i p. K azek zrobił 
to, co mu nakazano. Najpoważniejsi p ra 
wnicy w  P iotrkow ie orzekli, iż Kasa 
obowiązana jest zapłacić tym  pracow ni
kom odszkodowanie. N araża to Kasę 
na stratę 60.000 zł., nie mówiąc o kosz
tach p łac pracow ników , przyjętych 
przez p, K.

Są to  znakom ici „fachowcy". Przyję
to np. trzy  osoby do Kasy. jedna jest 
żoną oficera, druga w dow ą po  oficerze, 
a trzecia — bratem  oficera. Ludzie ci 
nie mają żadnych kwalifikacji.

P. K azek lubi nowości. Uznał, że do
tychczasow e druki są niedobre i zam ó
w ił nowe. W obec tego s ta re  druki po

szły na strych, a Kasa poniosła kilkana
ście tysięcy zł, straty.

Jednocześnie ogranicza się św iadcze
nia dla członków rodzin ubezpieczo
nych. Znosi się leczenie klim atyczne i 
w ydaw anie pomocniczych środków  le
czniczych, nie zw raca się chorym  kosz
tów  przejazdu, „Party jny” zarząd  udzie
lał tych świadczeń i z tego powodu go 
rozwiązano.

M anja budow ania jest u p, K azka ob
jawem patologicznym. Przed kilku m ie
siącami wykończono nowy gmach — a 
p. K przerab ia  go obecnie,narażając Ka
sę na wydatek kilko .tysięcy złotych.

T ak  rządzi ten  „paw ełek" p. G ettla , 
renegat i karjerow icz p. Kazek.

ZE SKANDALÓW 
PARCELACYJNYCH

Je s t sobie w  pow. lipnowskim m ają
tek  Kawęczyn, parcelow any obecnie 
przez w łaściciela za  zezwoleniem  i „pod 
nadzorem " W arsz. Okręgowego U rzędu
Ziemskiego.

Poniew aż w skład obszarów  parcelo 
wanych wchodził kaw ał gruntu zupeł
nie n iezdatny do użytku, p rze to  i ziem a- 
nin i parcelujący w  jego imieniu Żółtow
ski odstąpili od u tartych  już w p rak ty ce  
sposobów „kiw ania" robotników  ro l
nych oraz m ałorolnych i pokierow ali 
spraw ą w tak i sposób, aby zarab iając 
na tym geszefcie 100 proc. w  oczach o- 
pinji publicznej uchodzić jednocześnie 
za „dobrodziejów chłopskich".

W  tym celu, gdy robotnicy  przybyli 
w raz z m ałorolnym i do U rzędu gminne
go, pragnąc uiścić zadatk i, Żółtowski 
przyjęcie pieniędzy uzależnił od podpi
sania zobowiązań, że jedni i drudzy zga
dzają się na przyjęcie ziem i w  tern miej
scu, gdzie on im wyznaczy, t. zn. w  miej
scu zupełnie niezdatnem  pod  upraw ę.

Rzecz oczywista, że wszyscy oni od
mówili podpisania tych zobowiązań, w o
bec czego Żółtowski pieniędzy nie przy
jął i spraw a cała  została  sk ierow ana do 
U rzędu Ziemskiego, k tó ry  — zgodnie 
zresztą  z u ta r tą  p rak ty k ą  — podzielił 
słuszność wywodów parcelującego i po
zbaw ił robotników  rolnych oraz m ało
rolnych możności korzystania z dobro
dziejstw  ustaw y o w ykonaniu reform y 
rolnej.

Decyzję U rzędu zainteresow ani z a 
skarżyli do M inisterjum, a to z powodu 
niesłychanego zlekcew ażenia przez U- 
rząd  okoliczności istotnych w  danej 
spraw ie a więc:

1) grunt „w pychany" robotnikom  ro l
nym i m ałorolnym  całkow icie nie nada-* 
w ał się do użytku, nie był bowiem u- 
praw iany w  ciągu la t 50. U rząd pow i
nien się był liczyć z tern, że te  kategor- 
je nabywców, kupując grunt i zaciągając 
nań wysoko oprocentow ane pożyczki 
państw ow e, muszą otrzym yw ać ziemię 
możliwie dobrą i dającą pew ne zyski, 
k tó reby  pozw alały nabyw com  regulo
wać zaciągnięte zobow iązania. I z tego 
punktu  w idzenia ziem ia, proponow ana 
robotnikom  rolnym całkow icie się n ie  
nadaw ała do użytku gdyż ani inw entarz, 
jakim mogliby oni rozporządzać, ani te ż  
ich sytuacja m aterjaJna nie pozw alały  
im na zbytek  paroletn iego w yczekiw a
nia na uzyskanie pew nych minimalnych 
dochodów.

U rząd Ziemski wywody Związku Ro
botników  Rolnych zbagatelizow ał, jak 
rów nież zlekcew ażył żądanie w ysłania 
Komisji na koszt zainteresow anych.

Badania U rzędu ograniczyły się w yłą
cznie do stw ierdzenia, że ziemia, p ropo
now ana robotnikom  rolnym „nadaw ała 
się do utw orzenia sam odzielnych gospo
darstw ".

2) Sposób badania spraw y p rzez U- 
rząd  Ziemski, zw racanie uwagi na te  
momenty, k tórych Związek bynajmniej 
nie kw estjonow ał, w reszcie redakcja  py
tań, na k tó re  m iał odpow iedzieć Komi
sarz  Ziemski w  Lipnie — w szystko to 
w skazuje na fak t sabotow ania interesów  
robotników  rolnych i m ałorolnych.

O stateczna decyzja w  tej spraw ie n a 
leży do M inisterjum, k tó re  chyba nie 
dopuści do zatw ierdzenia skandalicznej 
parcelacji Kawęczyna.

St. L.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

T .  U .  R .
nad Morzem i na duńskiej wyspie Bornholm

10 DNIOWA WYCIECZKA T.U.R.-A
(Dokończenie).

Płyniem y po pełnym  Bałtyku. Mo
rze niespokojne, w ia tr porusza fale, 
które  gwałtow niej kołyszą naszą „G dy
nię". Ale to dopiero w stęp do praw - 
dziwnej „huśtaw ki". Tymczasem spoży
wamy „lunch”, sporządzony na statku. 
Kuchnia smaczna, obfita, w ykw intna. To
w arzystw o nasze zapoznaje się z tow a
rzyszami podróży, w ytw arza się sym
patyczna atm osfera, Jedzie  nas w szyst
kich 48 osób ,w tem  19 uczestników  i u- 
czestniczek TUR-a. Ale „kołysanka" 
nie ustaje, przeciw nie wzmaga się. P rze
zorniejsi nie schodzą już na kolację, bo 
pocóż m ają sk ładać dań gniewnemu Po- 
seidonowi?..

Już  brzask  dnia przepiękny. W schód 
słońca zapow iada pogodę. Na pok ła
dzie nieliczne grupki. W iększość pono 
z powodu podróży „przez Rygę" jeszcze 
nie ma odwagi wyjść na pokład, aby już 
oglądać w ysepkę Christiano, a potem  
wynurzające się brzegi duńskiej wyspy 
Bornholm. G ranitow e jej skały  robią 
potężne w rażenie. Opływam y ją od pó ł
nocy aby przybić na samym cypu pó ł

nocy aby przybić na samym cyplu pół- 
śniadaniu lądujemy koło 10-ej godziny. 
Łodzią m otorow ą dobijamy do brzegu. 
Jeszcze ostatn ie form alności celne, k tó 
re  powolny Duńczyk pobieżnie za ła 
twia.

Zamówione na sta tku  autobusy czeka
ją na nas, aby obwieść po wyspie. P rze 
w odnik objaśnia nam  po niem iecku. Je - 
dziemy do ruin zamku Hammershus, k tó 
ry pochodzi z IX w ieku i był tw ierdzą 
naprzem ian Szwedów, Duńczyków i 
m iasta hanzeatyckiego Lubeki. S tąd 
robiono w ypady na  południe, tu bronio
no się przed  tymi, k tó rzy  odw etu szu
kali na p iratach . Z Ham m ershus jedzie- 
my dobrze utrzym anem i drogami do 
Johns Kapel, gdzie znajduje się potężna 
kazalnica skalna, do której od m orza 
prow adzi przeszło sto stopni w ykutych 
w granicie, Na tle tej potężnej skały 
robim y zbiorowe zdjęcie. Później przez 
żyzne pola chłopów  d u ń m c h  przy
bywam y do bardzo starego kościółka 
św. Olafa (St. Ols Kirke), rtó ry  w  śred
nich w iekach służył w czesach wojny za

tw ierdzę, skąd w ypady pirackie robio
no, a podczas pokoju jako kościół — 
Dom Boży. T ak  łączono piękne z poży- 
tecznem . Po drodze do Gudhjem (Dom 
Boży) zatrzym aliśm y się przed szkołą 
ludową, gdzie jeszcze nauka się odby
w ała. Uprzejmy nauczyciel zaprosił nas 
do sali szkolnej. Drugi rocznik nauki. 
26 dziew cząt i chłopców razem , sala czy
sta, widna, na ścianach żadnych ob ra
zów ani krzyża, nie w idać ani p o rtre tu  
króla, ani m inistra wojny...

Po nad  w yraz sym patycznej w izycie w 
szkole duńskiej, gdzie rozczulony nau
czyciel pokazyw ał i objaśniał dzieciom 
przy nas m apę Polski .udaliśmy się do 
Gudhjem, osady nadm orskiej, znanej z 
licznych w ędzarni śledzi, a w  Finnedale 
w  hotelu spożyliśmy śniadanie, k tóre  
wchodziło w nasz program  w ycieczki po 
wyspie. Obok znajduje się Helligommen 
z potężnem i granitow em i skałam i i ma- 
łemi fjordami; w ybrzeże to przypom ina 
brzegi południow ych W łoch. Przez 
S tam ershalde, Tejn i Alligne wróciliśmy 
do Sandvik. Tu po  obiedzie na „Gdyni" 
część wycieczkow iczów  udała się na  z a 
baw ę, re sz ta  zaś, w  liczbie 15 osób, w y
jechała autobusem  do stolicy wyspy do 
m iasta Ronne. T rzy godziny trw ała  ta  
dodatkow a podróż poprzez głąb wyspy. 
Bornholm należy do Danji, choć położo
na jest zaledw ie o 41 km. od’ Szwecji 
Wy&pa odznacza się bardzo strom em i 
wybrzeżam i, iest duża, bo 582 km.* ob

szaru  o blisko 50 tysiącach m ieszkań
ców; ludność trudni się głównie ryboło- 
stwem, hodowlą bydła i owiec, oraz 
garncarstw em . Stolica wyspy, Ronne, o 
kilkunastu tysiącach ludności nad wyraz 
czyste ulice, zabrukow ane, sięgające 
XIV w. Chcieliśmy zajechać przed po
cztę, n iestety , nasz szofer w ładał tylko 
duńskim  językiem  i trudno się było z 
nim porozumieć. Gdy na  rynku szuka
liśmy policjanta — nie znaleźliśmy, bo 
wogóle przez blisko godzinę pobytu w 
mieście, przechodząc ulicami, nie spo t
kaliśm y policjanta. Danja coraz mniej 
wydaje na  wojsko i na policję.

Ju ż  o zachodzie słońca wracaliśm y z 
Rónne poprzez wsie duńskie ku Sand
vik. Słońce rzucało purpurow y blask, 
kryjąc się za brzegam i Szwecji i Danji, 
B ałtyk  cichy jakby dum ał o zam ierzch
łych czasach, kiedy to  tu  w łaśnie u 
brzegów Bornhołmu daw ał schronienie 
piratom  bałtyckim . Dziś spokojna lud
ność o wysokiej kulturze pracuje w  do
brobycie.

A gdy czas był żegnać wyspę i na sy
gnał trąbki spieszyła grom ada TUR na 
sta tek  „G dynia", dużo unosiła w rażeń 
bodaj z jednego dnia pobytu wśród p rze
pięknej przyrody północy i zdrowych, 
rozum nych Duńczyków.

Pow rotna podróż m orzem  była jakby 
wym arzona. W ia tr ustał, morze spokoj
ne, płynęliśm y jak po  przecudnej tafli 
jeziora. C ały  w ieczór zeszedł na  tań 

cach, muzyce, na zabaw ach. Noc p rze
pyszna, gw iaździsta, ciepła. O dpoczy
n ek  idealny. Do księgi okrętow ej w pi
saliśmy życzenia, aby Pol. Żegluga umo
żliwiła w  przyszłości robotnikom  i p ra 
cownikom zrzeszonym  w  TUR podobne 
w ycieczki do krajów  skandynaw skich, 
aby podziwiać piękno przyrody, aby n a 
w iązyw ać stosunki bliskie między pol
skim a skandynaw skim  proletarjatem , od 
którego wiele można się nauczyć, gdzie 
robotniczy ruch ośw iatow y słoi bodaj 
najwyżej w  Europie.

P rzy  słonecznej, upalnej pogodzie do
bijaliśmy do Gdyni. Podczas gdy na 
Bornholm podróż trw ała  20 godzin, to 
pow rotna niespełna 16 godzin. Cóż ta 
szybkość znaczy, kiedy przed 4 la ty  od
byłem  drogę z nad Bom hokn do Pucka 
w  jednej godzinie, ale na turaln ie  hy- 
droplanem...

W  okresie 10 dni TUR przeprow adził 
w ycieczkę po w ybrzeżu polskiem  nasze
go morza, do Szwajcarji K aszubskiej i 
nadprogram ow ą w ycieczkę zagraniczną 
na Bornholm, kosztem  ogólnym 130 zł,

Rzucam już obecnie myśl: na  przyszły 
rok  w ielka w ycieczka robotnicza TUR 
do krajów skandynawskich! Od w rześ
nia nadsyłajcie oddziały TUR i po
szczególni tow arzysze, swe oszczędności 
do  C entralnej Kasy W ycieczkowej TUR! 
Zaczynajcie oszczędzać m iesięcznie od 
10 zł„ spędzajcie wywalczone urlopy: 
przyjemnie i  pożytecznie 1



Kronika polityczna
ZAPOWIEDŹ WIZYTY PREZESA RADY 

MINISTRÓW  GRECJL

Prezes R ady M inistrów  G recji Venizelos 
p tzybyć ma z oficjalną w izytą do Polski w 
październiku r. b. Poprzednio projek tow a
na by ła  podróż prem jera greckiego do Poll- 
6k: po  konferencji haskiej, ze wzglądu je 
dnak  na przedłużenie rokow ań, myśl ta  zo
s ta ła  zaniechana. Zaproszenie do odw ie
dzenia Polski w ystosowane zostało przez 
naszego posła  i  m inistra pełnom ocnego w 
G recji Jurjew icza. (PAT).

v S a n a to r  P o m o r z a
11-krotnie skazany za oszustw a i kradzieże

KAPITAN ORLIŃSKI
W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ

B ohater lotów  wschodnich kpt. Orliński 
pow rócił znów  do służby państwow ej. Kpt. 
Bolesław  Orliński podpisał w dniu w czo
rajszym umowę z Państw ow em i Zakładam i 
Lotniczem i na stanow isko pilota. D otąd 
kpt. Orliński pilo tow ał w  ciągu 2-ch lal 
sam oloty Cidny na linji W arszaw a — Praga 
Czeska — Paryż,

in <nii

Wykopaliska z czasów 
Hunnów

Na W ęgrzech dokonano niedaw no w 
dwóch miejscach odkryć, odnoszących 
się do epoki w ładztw a Hunnów nad  Eu
ropą.

W  okolicy Szeget natrafiono  przy ko
paniu na obszerny cm entarz, z którego 
już 120 grobów zdołano przeszukać. W 
grobach kobiecych znaleziono ozdoby 
ze sreb ra  i bronzu, żelazne noże i t< d., 
w grobach męskich znaleziono szable, 
sztylety, strzały, pasy  ozdobne i t. p. 
rynsztunek wojenny. Tego sam ego dnia, 
odkry to  w innem miejscu drugi cm en
tarz, rów nież datujący się z czasów 
Hunnów, a w jednym z grobów znale
ziono piękną suknię u tkaną  z pereł, 
k tó ra  — sądząc po kościotrupie — zdo
biła m łodą Hunkę. Z innego grobu w y
dobyto na św iatło  dzienne szkielet 
jeźdźca, pochowanego w raz z koniem w 
pełnej zbroi wojennej.

Na tymże cmentarzu wykopano dwa 
groby prawdopodobnie przestępców. 
Wydobytemu szkieletowi kobiety brakło 
prawej ręki i można łatwo ustalić miej
sce, w  którem nastąpiło gwałtowne o- 
derwanie ręki od przedramienia. Ar
cheologowie wnioskują, że ma « ę  tu do 
czynienia ze szkieletem  przestępczyni 
ukaranej za złodziejstwo.

Co się tyczy drugiego przestępcy, to 
przy oględzinach kościotrupa znaleziono 
ostrze strzały, tkwiące w  klatce pier
siowej.

Z początkiem  roku 1928 postano
wił „Głos Prawdy" zdobyć dla siebie 
i dla sanacji silny grunt na Pomo
rzu. Postanowiono wydawać specjal
ny „Głos Praw dy" dla Pomorza. U- 
rządzono biura redakcji w Grudzią
dzu. Mężem zaufania, mającym tę 
w ielką misję do spełnienia, był nieja
ki pan Rendecki, który też zjechał 
do Grudziądza.

Posiadał rzekomo nieograniczone 
zaufanie Stpiczyóskiego oraz innych 
osobistości w świecie sanacji. Ren
decki zabrał się do dzieła z  wielkim 
tupetem  i energją. W krótce nawią
zał kontakt z miejscowemi w ładza
mi państwowemi i komunalnemu 
Przytem  nie zapomniał o gotówce. 
Udało mu się zdobyć dla wydawnic
twa „Głosu Prawdy" od m agistratu 
miasta Grudziądza 2000 zł. Naciągnął 
też wiele osób prywatnych.

Pod względem „ideowym" wziął 
sobie p. Rendecki za cel zwalczanie 
P. P. S. na Pomorzu. Czynił to w ten 
sposób, iż umieszczał w „Głosie P ra
wdy" artykuły zawierające oszczer
stw a o partji i o naszych tow arzy
szach.

Jednakże nasi towarzysze w G ru

dziądzu zainteresowali się osóbką 
tego apostoła sanacyjnego. Poczęli 
badać, kto jest właściwie ten  pan 
Rendecki,

Bez wielkiego trudu stwierdzili, 
że pan ten nie nazywa się i ni
gdy nie nazywał się Rendecki. W ła
ściwe jego nazwisko jest Adolf Cie
sielski.

Powstało pytanie, dlaczego ten 
dygnitarz wstydzi się swego nazwi
ska. I znowu bez znacznego wysiłku 
stwierdzili przyczynę. Pan ten, 
którem u „Głos Praw dy" powierzył 
misję podboju Pomorza dla sanacji, 
k tóry reprezentow ał na Pomorzu 
czynnik rządowy, który miał otw ar
te drzwi do wszystkich władz—m iał 
przeszłość niepiękną. Parę miesięcy 
przed objęciem tak wysokiego sta
nowiska siedział w więzieniu w Ło
dzi ...za oszustwo!

Lecz pan Rendecki — Ciesielski 
w więzieniu się nie poprawił. W 
chwilach wolnych od zajęć sanacyj
nych w Grudziądzu, zaczął fałszo
wać weksle i popełniać inne oszus
twa.

W reszcie zajęła się tym panem 
prokuratura. W ydano nakaz areszto

wania go, Ktoś jednak widocznie 
przestrzegł Rendeckiego, gdyż nagle 
znikł z Grudziądza. W ypłynął na 
chwilę w Bydgoszczy, wreszcie w 
miasteczku woj. poznańskiego w 
Strzelnie. Tam znowu „pracował" 
pod innem nazwiskiem. Lecz przy
padkowo został rozpoznany i przy- 
aresztowany. Przetransportow ano go 
do Grudziądza. Tu przez rok cały to 
czyło się śledztwo o kilkanaście o- 
szustw.

W reszcie 20 sierpnia b. r. odbyła 
się rozprawa przeciwko Rendeckie- 
mu — Ciesielskiemu przed W ydzia
łem Karnym Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu.

Na rozprawie odczytano kartę  
karną. Tylko jedenaście razy karany 
byl ten pan za oszustwa, kradzieże, 
sprzeniewierzenia. Rozprawa została 
odroczoną, gdyż sąd postanowił od
dać Ciesielskiego do zakładu psy
chiatrycznego dla zbadania stanu u- 
mysłowego. Uczynił to sąd na skutek 
wniosku Ciesielskiego.

Tak zakończyła się ofensywa sa
nacji na Pomorzu.

Swój.

Pierwsza Wszechświatowa Konferencja Oświaty Dorosłych
w Cambridge (22—29. VIII 29 r.)

(Koresp. własna)

Pierwsza Jaskółka sezonu.
Sezon tegoroczny otw orzy prem jera filmu 

„M iłość kozaka**, jednocześnie w dwóch 
najw iększych k ino tea trach  stolicy.

„M iłość kozaka** jest arcydziełem  najnow 
szej produkcji Jo h n a  G ilberta  i R enee A do- 
ree. znanych z „W ielkiej Parady", W yko
nany przez w ytw órnię M etro Goldwyn M a
yer, film ten  kosztował dw a miljony dolarów, 
przyczem  jego realizacja trw ała  blisko dwa 
lata.

W spółudział znanych rosyjskich fachow
ców zapew nił tem u filmowi praw dziw ość 
historyczną.

T echnika filmowa pozw oliła na zastoso
w anie w  tym arcydziele szeregu niezw yk
łych trików technicznych pomysłów fotogra
ficznych, z  k tórych przedew szystkiem  nale
ży w ymienić w alkę śród niebotycznych gór 
K aukazu oraz po tężną law inę górską k tó ra  
grzebie se tk i dzikich jeźdźców.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Cambridge, w  sierpniu.
Śpieszę podzielić się z tow arzyszam i 

bezpośredniemu spostrzeżeniam i, jakie 
poczyniłem  na tym  pierw szym  po woj
nie kongresie oświatowców, zorganizo
wanym przez W szechśw iatow e S tow a
rzyszenie K ształcenia Dorosłych z sie
dzibą w Londynie (16, Russell Square).

M iasto, jakby w ym arzone dla tego 
rodzaju piracy, wymagającej spokoju, 
skupienia i dużej rozwagi. Ogrody, po
ważne, średniow ieczem  praw ie tchnące 
kollegja, b rak  zupełny nowoczesnych 
w ielkom iejskich rozgryw ek, obok moż
ności zażycia przyjem ności czy to  gry w 
tenmisa, czy też  jazdy wygodnemi łód
kami, — w szystko razem  sprzyja naszej 
pracy. Pogoda też dopisuje.

Techniczna organizacja zjazdu bez 
zarzutu.

I rozkład  dnia i wygodne pom ieszcze
nia w  A rts-School (Szkoła Sztuk P ięk
nych) i przystosow ane do potrzeb  ucze
stników  kw atery , w zorow o funkcjonu
jące biuro sekre tarja tu , czytelnia, sk ła 
dnica książek i przyborów  piśm. i t. p. 
św iadczą o znanej zresztą  zapobiegliwo
ści Anglików i trosce ich o wygodę go
ści.

Celem konferencji jest „zgrom adzenie 
z całego św iata ludzi, biorących udział 
w rozwoju kształcen ia dorosłych, w ce- 

I lu wyjaśnienia i przedyskutow ania pod- 
stawowyoh zagadnień w św ietle w ie 
dzy, zdobytej z p rak tyk i i dośw iadcze
nia". (W stęp do programu).

O św iata dorosłych w  zależności od 
aktualnych po trzeb  danych społe
czeństw  w ystępuje w bardzo różnorod
nych formach. Zawiszę jednak opiera się 
na dążeniu człow ieka do jaknajgłębsze- 
go zrozum ienia życia jednostk i we 
wszechświecie, pragnącej uzyskać pełnię 
realizacji w łasnej osobowości. Stąd usi
łujemy na konferencji zachow ać zupełną 
swobodę w ypow iadania swych poglą
dów, stąd  też  płynie, iż i my, Polacy, 
występujem y tu n ’e, jako grupa re p re 
zentacyjna, lecz indywidualnie, mimo, 
i i  <Ha celów informacyjnych zbieram y

się co pew ien czas i omawiamy poru
szone na Zjeździe zagadnienia.

W  zjeździe bierze udział 64 grup na
rodowych, plem iennych i regionalnych, 
84 przedstaw icieli rządów, 9 p rzedstaw i
cieli w szechśw iatow ych organizacji spo
łeczno - oświatowych, zaprzyjaźnionych 
z organizatoram i, 2 delegatów  Ligi N a
rodów. Ogółem jest przeszło  380 przed
staw icieli. Liczebnie dominują Anglicy 
(107), później idą S tany Zjednoczone 
(84), Niemcy (35), Polacy (28), Szwedzi 
(11) i t. d. Niemal w szystkie narody E u 
ropy, Am eryki, A fryki i A ustralji są 
reprezentow ane. W idzimy Murzynów, 
Hindusów, Japończyków , Persów  i in. 
B rak  W łochów, Hiszpanów, Węgrów, 
Litwinów. D yktatura, jak widać, nie 
znosi ośw iaty. Z Polski są p rzedstaw i
ciele Niemców i U kraińców  (Dr. Seefeld 
i Dr. Bryk).

Odbywamy posiedzenia plenarne, gru
pow e (dla omówienia specjalnych za
gadnień, napotykanych w różnych k ra 
jach) i sekcyjne (dla przedyskutow ania 
tem atów , poruszonych na zebraniach 
plenarnych).

Oto tem aty: 1) Zasady i zagadnienia 
kształcen ia dorosłych, 2) Popularna i 
intensyw na ośw iata dor., 3) M etody 
nauczania, 4) Oświata na wsi, 5) Zaga
dnienia kobiece, 6) P raca  w ychowaw
cza, 7) K siążka a kształcenie dorosłych, 
8) Bibljoteki a kształcenie dorosłych, 9) 
Rola radja a kształcenie dorosłych, 10) 
Oświata wśród m arynarzy, 11) U niw er
sy te t rozszerzony, 12) K ształcenie do 
rosłych a robotn ik  przemysłowy, 13) 
Oświata a rodzice, 14) W alka z analfa
betyzmem, 15) Stosunek nauczania ogól
nego do technicznego, 16) Zagadnienie 
światowej w spółpracy na polu k sz ta ł
cenia dorosłych.

Przebieg obrad spokojny, poziom nie 
najwyższy. Najgłębiej i najistotniej uj
mują zagadnienia Niemcy. Referenci in
nych narodów  nie mogą wyzbyć się na
łogu inform owania o przebiegu pracy w 
ich krajach i jej w arunkach, co w praw 
dzie daje dużo cennego m aterjału, lecz

h u m a n i s t y c z n e  
z pełnemi prawami szkół państw. 

Żórawia 49 i Składowa 3. Tel. 249-45 i
(Kat. A.)
402-15 (gab. dyr.)

Nabożeństwo szkolne 3 września, Zapisy uczniów dawnych najpóźniej do 2 września. Egza
miny nowowstępujących od 30 sierpnia. Przyjmuję zgłoszenia uczniów nowych do wszystkich klas 
od podwstępnej do siódmej.

Kancelarja czynna od 9-ej do 2-ej.
Dzieci oficerów I podoficerów, urzędników państw . I pryw., pracowników fizycznych, robotników I drobnych w łoś

cian korzystają z poważnych ulg w opłacie i w miarę potrzeby z Innej pomocy m aterja lnej (książki, odzież, dożywia
nie, pomoc lekarska i dentystyczna I t . p .). 3
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Szkoła opiera swą pracę wychowawczą na Ścisłej i koniecznej w spółpracy z Domem.

______________________________________  Dyr. Apolinary Rudnicki.

wprow adza chaos w orjentacji i uniemo
żliwia praw ie w yczerpanie isto ty  zaga
dnień.

O tw arcie Zjazdu odbyło się skromnie, 
lecz poważnie. Pośród przem ówień po
w italnych na pierwsze miejsce wybiło 
się przem ówienie przedstaw iciela socja
listycznego rządu Anglji, wygłoszone z 
olbrzymią sw adą i dowcipem. Dowier 
dźieliśmy się, że ośw iata dorosłych s ta 
nowi o sile i energji Partji Pracy, że tą  
ośw iata pozw ala dziś robotnikow i an
gielskiemu wziąć w ładzę w ręce i p rze
budowywać ustrój państw a dla szczęścia 
jego obyw ateli i całej ludzkości. Cze
muż u nas tak  w ielu naw et tow arzy
szy jeszcze tego nie docenia?

Z dużą spraw nością przew odniczy 
K onferencji tow. Dr. A lbert M ansbrid- 
ge, jeden z angielskich tw órców  ruchu 
oświatowego.

Są w pracy  Konferencji i braki, lecz 
kry tykę pozostaw iam  do ukończenia o- 
brad.

Nastrój pośród obradujących serdecz
ny  W wolnych rozmowach ustaw iczna 
wym iana myśli i wzajemne informowanie 
się o stosunkach, w arunkach pracy itp. 
Przykro uderza fakt, że tak  zw. w ielkie 
narody (Niemcy, Anglicy) usiłują i tu w 
Stow arzyszeniu oświatowem, tworzyć 
coś w rodzaju Ligi N arodów  (w odnie
sieniu do organizacji Stowarzyszenia), że 
więc nie istotny dorobek lecz wyższość 
liczebna i stanow isko m iędzynarodowe 
może zadecydow ać o obliczu władz S to
w arzyszenia. Socjaliści-oświatowcy, po
rozum iawszy się z sobą, będą żądali 
przedstaw iciela w egzekutyw ie S tow a
rzyszenia i utw orzenia stałego podko
m itetu dla spraw  ośw iaty robotniczej.

Nie mogę pow strzym ać się od w yra
żenia żalu z powodu karygodnie nie
dbałej akcji propagandow ej naszego 
Rządu Inne rządy postara ły  się o sze
reg wydawnictw , w różnych językach, 
wszechstronnie charakteryzujących dzia
łalność ośw iatow ą ich krajów. Rząd 
polski ograniczył się do przysłania kil
kudziesięciu egzem plarzy broszurki „Bil- 
dungs und Schulwesen in der Republik 
Polen", w której oświacie pozaszkolnej 
poświęcono aż 12 stroniczek (oczywiś
cie o robotniczym  ruchu oświatowym ani 
słowa!) i k ilka m arnych prospektów  P. 
W. K. Tyle!

W arto  było nadw erężyć jakiś „fun
dusz dyspozycyjny" i dorównać przy
najmniej Czechom tutaj, gdzie za jednym 
zam achem  można przecież całem u kul
turalnem u św iatu pow iedzieć o tem, 
czem byliśmy, jesteśmy, czem być chce
m y i co w  tym kierunku robimy.

Omówienie treści obrad, wniosków, 
ogólną charak terystykę  i rezu lta ty  ob
rad pozostaw iam  do następnego listu.

Tadeusz Dobrowolski.

P. S.  Z Polski są  reprezentow ane: Rząd 
(Kobyliński, prof. Dybowski, Godecki), In 
sty tu t Oświaty D orosłych (Korniłowicz i in.), 
F ederacja  Oświatowa (Radlińska i Dr. E. Ko- 
nicki), M iędzyzwiązkowa Kom. A rt.-K ult. 
(Jędraszko  i inni), M agistrat W arszaw y (li
sk i), Związek M łodzieży Polsk. (ks. A dam 
ski), N arodowy U niw ersytet Robotniczy (Dr. 
Perzyński), Osadnictwo wojskowe (Abram), 
Polski Kom itet wszechświatowej konferencji 
(Konewko), O rganizacja Młodzieży T. U. R-a 
(wyżej podpisany) i szereg innych organiza
c ji oświatowych.

PRZEGLĄD PRASY
Haga.

Prasa endecko - sanacyjna, k tóra  „sa
botow ała" konferencję w  Hadze i p rze
pow iadała jej codzień nagły zgon, nde 
wie jak w ybrnąć z niemiłej sytuacji. 
,Kurjer Porajm y" w ścieka się ze złości 
na „obrzydliw e" targi, jakgdyby wszy
stkie konferencje nie były targam i: pom 
stuje na kapitulację przed Snowdenem, 
jakgdyby Francja i W łochy m iały mo
nopol na  reparacje niem ieckie, mimo że 
Snowden w yraźnie broni stanow iska 
B rianda w spraw ie kosztów  okupacyj
nych „K urjer" znalazł się w  siołach 
w łasnych i złorzeczy na  cały św iat, że 
nie poszedł drogą przezeń pożądaną.

„Kurjer Polski" tw ierdzi, że konferen
cja haska skończyła się zgodnie z jego 
przewidywaniam i, k tóre  w cale nie go
dziły się z wynikiem konferencji. Pocie
sza się za to  twierdzeniem , że sprawy 
gospodarcze p rzy tłaczały  zagadnienie 
polityczne

„ABC" oświadcza, że po konferencji 
haskiej panuje „chaos" A czy w  ciągu 
ubiegłych la t 10 nie było chaosu? Pismo 
to „radzi" naw rócić do bihlji endeckiej 
— trak ta tu  wersalskiego, nie w ierząc o- 
czy wiście, aby ta  rad a  m iała jakąkol
w iek praktyczną wartość.

Palestyna. \
Na tem at krw aw ych rozruchów w Pa' 

lestynie piszą „Kurjer Warszawski", któ
ry  przyczynę w alk  widzi w antagoniz
mie wyznaniowym, oraz „Głos Praw
dy", który  atakuje rząd angielski za lo 
że nie przeciw działał z góry tarciom  
arabsko - żydowskim. Nie myślimy b ro 
nić w ładz angielskich. A le — jak 
stw ierdziliśm y już w artykule  o P ale
stynie — w alki arabsko  - żydowskie 
tkw ią jakby w „natu rze” stosunków  pa
lestyńskich. Gdyby Anglja m iała unie
możliwić te  walki, m usiałaby z jednej 
strony podjąć w alkę ze św iatem  a rab 
skim, a z drugiej — przyjąć z góry jako 
swój program  żądania sjonistów, czyli 
zgodzić się na długotrw ały okres wojny 
arabsko - żydowskiej łagodzonej czy 
hamowanej przez interw encję angielską. 
Czy na to  zgodzi się naród angielski, 
czy to wogóle jest plan w ykonalny w o
bec siły ruchu pan-arabskiego — bardzc 
wątpimy.

Przeciw polityce ob szarańcze j Rządu.
Zapowiedź zniesienia cła w ywozowe

go na pszenicę i podniesienie cen zbóż 
w yw ołała sprzeciw naw et ze strony pra
sy rządowej. Oponują przeciw temu 
„Głos Prawdy" i „Przegląd Wieczorny", 
przyczem pierwsze z tych pism używa 
argum entów  bardzo trafnych z punktu 
w idzenia gospodarczego, drugie zaś pod
kreśla, że now y kurs byłby skierow any 
przeciw  olbrzymiej większości konsu
m entów  m iast i wsi.

N atom iast trzeci organ sanacyjny 
„Dzień Polski" staje w obronie nowego 
kursu.

Jeszcze jeden przyczynek do „solidar
ności" w obozie sanacyjnym. I to w 
spraw ie pierw szorzędnej wagi dla kraju!

B.

POWRÓT DZIECI
z kolonji letniej Robotniczego Tow a
rzystw a Przyjaciół Dzieci w Puszczy 
M arjańskiej nastąpi w dniach 30 i 31 
sierpnia pociągiem, wychodzącym ze 
stacji Radziwiłłów  o godzinie 10.33 r a 
no. Rodzice po dzieci powinni być na 
stacji Dworzec Główny o godzinie 12 
w poł.

Dnia 30 sierpnia w racają dzieci z 
„Domu Dziecka" w W arszaw ie.

Dnia 31 sierpnia w racają dzieci, k tó 
re  pojechały na kolonję 1 i 2 sierpnia.

Pow rót dzieci z kolonji letniej R o
botniczego Tow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci w H elenow ie (st. Anin) nastąp i 
w dniach 1 i 2 w rześnia, kolejką w y
chodzącą ze stacji Anin o godzinie 3.18 
po poł. Rodzice po dzieci powinni być 
na stacji o godzinie 3.50 popoł. na s ta 
cji Most.

Dnia 31 sierpnia w racają dzieci, k tóre  
pojechały na kolonję dnia 1 sierpnia.

Dnia 1 w rześnia w racają dzieci, k tóre  
pojechały na kolonję dnia 2 sierpnia.

SPROSTOWANIE
W obec zamieszczonej w  Nr. 243 z dn. 

29 sierpnia b. r. w „Robotniku" wzm ian
ki o uzdrowisku w  Busku, wyjaśnia Okr, 
Zw. Kas Chorych w W arszaw ie, iż koń
cowa część wzmianki tw ierdząca, jako
by K asa Chorych W arszaw y nie w yzy
skała w szystkich zamówionych przez 
siebie miejsc, nie odpow iada rzeczyw i
stości. Przeciw nie, w  ciągu czerw ca i 
lipca r. b. Kasa Chorych W arszaw y k ie
row ała do uzdrow iska w iększą liczbę 
chorych, niż przew idyw ała to p ierw ot
nie ustalona norm a.
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TOWARZYSTWO AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

„ V  I  T  A ”
W  W ARSZAW IE

CENTRALA, u l. F re d ry  2 . G m ach w ła s n y  T o w a rz y s tw a , u!. J a s n a  6 /B o d u e n a  G.
(FINANSOWO ZWIĄZANE ZE SZWAJCARSKIEM TOWARZYSTWEM UBEZPIECZEŃ 

„ U N I O N  G E H t  V E "  A G E N t  V E) .

Okres życia ludzkiego.
Każdy człowiek wie, że musi umrzeć, 

Tecz żaden człow iek nie wie, kiedy na
dejdzie czas pożegnania się z tym św ia
tem.

Problem  okresu życia ludzkiego zaj
m ował już nieraz uczonych kuli ziem 
skiej.

S ta ty s ty k a  ludności liczy przeciętn ie o- 
kres życia ludzkiego na la t 30, ponieważ 
najw iększy procent śm iertelności u lu
dzi, przypada w latach dziecięcych.

Znakomici lekarze św iata uważają na- 
przykład, że każdy rok przeżyty po pięć
dziesiątce jest w prost człowiekowi daro 
wany, gdyż organizm ludzki w  tym  okre
sie czasu, w yczerpany jest przez pracę,

chorobę, niehigjeniczne życie, w ódkę etc. 
etc.

M atem atycy i statystycy celem otrzy
mania możliwie jaknajdokładniejszej 
przeciętnej życia człowieka, skonstruo
wali wykazy i obliczenia zwane tab lica
mi śm iertelności. Poniew aż tablice te  są 
bardzo ciekaw e i pouczające, poświęć
my im minutę czasu.

W eźmy naprzykład  jakąś grupę ludzi 
zdrowych, zbadanych przez lekarzy, a 
mianowicie 100 osób dwudziestoletnich, 
100 osób trzydziestoletnich, 100 osób 
czterdziestoletnich, 100 osób pięćdzie
sięcioletnich i 100 osób sześćdziesię
cioletnich. Zobaczymy teraz, co się s ta 
nie z każdą tą  grupą po latach 15, 20, 30 
i t. d.

G R U P A
Umiera 

po 15 latach 
osób

Umiera 
po 20 latach 

osób

Umiera 
po 25 latach 

osób

Umiera 
po 30 latach 

osób

20-letnia . . . . . . 6 9 13 19
30—letnia . . . . . . 10 19 26 36
40-letnia . . . . . . 20 30 43 60
50-letma . . . . . . 28 52 70 83
60-letnia . . . . . . 63 86 91 98

Uważny Czytelnik tych słów i cyfr zo
baczy z przerażeniem , że z grupy, na
przykład, 30-letniej na osób 100 um iera 
26, mając la t 55 — a więc co 4-ty czło
wiek.

Czy nie powinieneś, Czytelniku, zasta
now ić się i pow iedzieć sobie — A może 
ja będę tym czwartym?

Oczywiście, przeciw ko śmierci nic po

radzić nie można, lecz nauka w  połącze
niu z finansami wymyśliła Tow arzystw a 
U bezpieczeń na życie, k tóre  nie mogąc 
przeciw działać śmierci, zapobiegają, aby 
rodzina żywiciela, po jego śmierci nie 
znalazła się w  nędzy, lub też jeżeli nie- 
będzie „tym czwartym" i przeżyje towa
rzyszy swej grupy, mógł cieszyć s*ę owo
cami swej pracy i oszczędności...

Zlot Okręgowy T. U. R. w Białej
W dniach 31 sierpnia i 1 w rześnia 1929 r. na boisku K. S. B iała-Lipnik w 

Białej p<rzy uł. Kolejowej, odbędzie się

Zlot Oddziałów T.UR.-owych
okręgu Nr. 43 Biała - Żywiec - W ado- | Niem. M łodzieży Rob. i „Siły” Śląska 
wice - Nowy Tang. I Cieszyńskiego.

W  Zlocie wezmą udział także  koła '

PROGRAM ZLOTU
31 sierpnia b. r., o godz. 6 wieczór: Za

wody footbalowe między R, K. S. „T. U. R.” 
Andrychów i R. K. S. „Skra" sekcja T. U. 
R. Leszczyny, o godz. 8 wieczór: Capstrzyk 
orkiestr T. U. R-owych.

Dnia 1 września o godz. 7 rano: zbiórka 
Oddziałów T, U. R-owych na boisku, o godz.
8 rano: Raport przewodniczących oddzia
łów, o godz. 8.30 rano: Raport komendanta 
Zlotu przed naczelnikiem Zlotu, oticjaJlne o- 
twarcie Zlotu. — Chór T. U. R. Biała od
śpiewa: Hymn Młodzieży Robotniczej, o g.
9 rano: przemarsz ulicami Białej - Bielska,
0 godz. 10.30 rano: Przemówienie naczelnika 
Zlotu, delegatów z Głównego Zarządu i b ra
tnich organizacji. Od 12 — l w  południe 
przerwa, o 1 popoł. popisy muzyczne i śpie
wacze.

O godz. 2.30 popoł.: Popisy gimnastyczne

POWOŁANIE
szeregowych rezerwy

NA DODATKOWE ĆWICZENIA
Minister spraw wojsk, zarządził powoła

nie na dodatkowy turnus ćwiczeń tych sze
regowych rezerwy, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie odbyli ćwiczeń w r. b.

Termin powołania określa omawiany roz
kaz: podoficerów od 23 września do 31 paź
dziernika, szeregowców i starszych szere
gowców od 23 września do 19 października.

Powołaniu podlegają: 1) podoficerowie ro
cznika 1896, należący do piechoty, czołgów, 
kawalerji, artylerji (bez artylerji przeciwlot
niczej i pomiarów Slylerji), łączności (bez 
pułku radiotelegraficznego), saperów, sa
perów kolejowych oraz samochodów, 2) 
podoficerowie, starsi szeregowcy i szere
gowcy rocznika 1903, należący do piechoty, 
czołgów, artylerji (bez artylerji przeciw
lotniczej i pomiarów artylerji), aeronautykl 
(lotnictwo i balony), łączności (bez pułku ra
diotelegraficznego), saperów, saperów kole
jowych oraz samochodów, 3) podoficerowie
1 starsi szeregowcy rocznika 1903, należący 
do kawalerji, 4) podoficerowie rocznika 
1903 należący do służby: lotnictwa, zdro
wia, uzbrojenia i intendentury, 5) wszyscy 
ci rezerwiści, którzy otrzymali karty  powo
łania z terminem stawiennictwa na dzień 23 
września r. b, oraz ci, którym władze woj-

i ciężka atletyka A. T. „Vorwarts" z Biel
ska. Występ chóru Niem. Mł. Rob. z A lek
sandrowie, ćwiczenia gimnastyczne T. U. R. 
Oddział Hałcnów, ćwiczenia z młotami „Si
ły" z Komorowie śl, i T. U. R. Leszczyny, 
ćwiczenia gimnastyczne i wolne „Siły" z U- 
stronia, Goleszowa i Bobrku - Cieszyna.

O godz. 4 popoł.: Chór męski T. U. R.
Leszczyny odśpiewa Międzynarodówkę i 
pieśni ludowe, ćwiczenia wolne i piramidy: 
T. U. R. Hałcnów i Leszczyny, skok w dal 
i w zwyż. T. U. R. Oddział Sporysz, dekla
macja T. U. R. Wadowice i Węg. Górka, 
występ Zjednoczonych chórów rob. A. G. 
Gau Bielsko, popisy orkiestr dętych T. U. 
R Leszczyny, Straconka, Wilkowice, By
stra, Czaniec.

O godz. 8 wieczór zakończenie Zlotu,

skowe przesunęły termin stawiennictwa ua 
ćwiczenia rezerwy na ten sam dzień, 6) 
podoficerowie, starsi szeregowcy i szere
gowcy rezerwy we wszystkich rodzajach 
wojska, którzy podlegali powołaniu na ćwi
czenia w r. 1928, ale ćwiczeń tych nie od
byli

Rezerwiści objęci omawianym rozkazem, 
którzy do 1 września nie otrzymają kart 
powołania na ćwiczenia, winni zgłosić się 
do 10 września r. b. do właściwej P. K. U. 
w godz. od 9 do 12, gdzie otrzymają karty 
powołania. Rezerwiści czasowo przebywa
jący na terenie obcej P. K. U., winni zgła
szać się do tejże P. K. U., przyczem przy 
zgłoszeniu się muszą okazać dowód złoże
nia meldunku o czasowym pobycie w urzę
dzie meldunkowym.

Powołani mają przynieść ze sobą ksią
żeczki wojskowe, karty mobilizacyjne i 
wszystkie posiadane dokumenty wojskowe.

Winni niezastosowania się do powyższe
go wezwania, karani będą w  myśl przepi
sów wojskowych.

SZKOLNE KSIĄŻKI
M .  A  R  C  T

W arszaw a

N o w y  Ś w i a t  35.

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
O. K. R. — WARSZAWA.

W poniedziałek, dn. 2 września r. b. 
odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S. Sprawy ważne. Stawiennictwo o- 
bowiązkowe.

PIĄTEK, 30 B. M.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiec*, 

w lokalu Dzielnicy Leszno 53 odbędzie się 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. w lo
kalu dzielnicy Ząbkowska 41-43 odbędzie 
się ogólne zebranie dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz w lo 
kalu dzielnicy Przemyska 18, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy Dzielna 95, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Koło Annopol P. P. S. O godz. 7 wiecz >• 
rem w lokalu Koła odbędzie się zebranie

RUCH ZAWODOWY
Nadzwyczajne plenarnie posiedzenie 

Zarządu Głównego Związku Zaw. Ro
botnic i Robotników Przem. Tytoniowe
go W Polsce, odbędzie się w  W arszaw ie  
p rzy  ul. W a reck ie j 7, w  dn iach  1 i 2 
w rz eśn ia  r. b.

Na p o rząd k u  obrad : „Stosunki w Mo
nopolu Tytoniowym — a nasza walka o 
postulaty robotnicze".

MŁODZIEŻ
Wieczory Pieśni. Koła Młodzieży T.U.R. 

organizują specjalne wieczory, poświęcone 
pieśniom robotniczym i zapoznaniu się z no- 
wcmi pieśniami, zawartemi w „Śpiewniku 
młodego Robotnika", wydanym przez Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R.

Najbliższe takie wieczory odbędą się:
Kolo im. K. Praussa, ul. Czerwonego Krzy

ża 20, piątek, 30 b. m., godz. 7 wiecz.
Koło im, St, Worcella, ul. Leszno 53. W 

poniedziałek dn. 2.9 b. r o godz. 8-ej wie
czór

Kolo im. Waryńskiego. W poniedziałek 
dnia 2 września o godz. 7 w lokalu w ła
snym przy ulicy Długiej 19, odbędzie się 
ogólne zebranie członków. Na porządku 
dziennym sprawa Konferencji Warszaw
skiej.

Powązkowskie Koło Młodz. TUR. !m. 
L. Mjsiołka w spóln ie  z dzie ln icą  P. P. S- 
„P ow ązk i"  D zielna 95, u rządza odczyt 
tow . pos. Z. Zaremby n a  te m a t „Socja
lizm w Polsce" w dniu  30 s ie rp n ia  w p ią 
te k  o godz. 7 w iecz. W stęp  wolny.

Warsz Org, Mł. T, U. R. Koło im. St. 
Worcella (Jerozolima) w dniu 2 września o 
gedz 6.30, w lokalu Koła odbędzie się wal
ne zebranie członków. Na porządku dzien
nym m. in. wybór delegatów na Konferen
cję Warszawskiej Organizacji i wybór Za
rządu.

Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 
L. Misiolka Dzielna 95. Dnia 1-go wrze
śnia w niedzielę o godz. 10 rano urządza 
Wycieczkę do stacji Filtrów. Zbiórka ucze
stników Wycieczki przed stacją Filtrów 
przy ul. Koszykowej godz. 9.45 rano. Bile- 
ty do nabycia w lokalu Koła i na mietscu 
Zbiórki.

W dniu 2-go września, w poniedziałek, o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się Ogólne Zebra
nie Członków Kola im. L. Misiołka. Sprawy 
b, ważne.

Koło im, St. Okrzei na Pradze. W nie
dzielę, dn. 1 września odbędzie się W ycie
czka do Sejmu.

Bilety w cenie 30 groszy do nabycia w 
sekretariacie Koła, Ząbkowska 41 oraz na 
miejscu zbiórki.

Zbiórka o godzinie 10-ej rano przed gma
chem Sejmu.

Wolskie Kolo im. Montwiłła - Mireckie- 
go, w sobotę, 31 b. m. godz. 8 wieczór 
„Wieczór pieśni robotniczej".

Dr. ł i .  L e w i n  starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne. Ana
lizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9. 

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w r .

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę.- Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D L m e d .  J .  G e l b f i s z
ni. Z ło ta  27 (ob ok  D w orca  G łów nejjo)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

W /zyta  4 zł. _

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
CZARNA WIEŚ

MASOWE ZWOLNIENIE ROBOTNIKÓW TARTACZNYCH
Z dniem 1 sierpnia wymówiono w 

Czarnej W si p racę wszystkim  robo tn i
kom zatrudnionym  w tam tejszych ta r ta 
kach. Zwolnienia te  nastąpiły  rzekom o 
z braku  surow ca. W praw dzie w  Bia
łym stoku na 3 zm iany pracują ta r ta k i w 
Czarnej W si jednak.... z powodu braku 
surow ca zw alnia się nagle 450 robotn i
ków, zatrudnionych tam  od la t kilku.
Zarazem  wymawia się m ieszkania 200 
robotniczym  rodzinom, zam ieszkałym  
w budynku rządowym.

Pozbaw ianie robotników  pracy  i d a 
chu nad głową, doprow adzić może do 
wysoce niepożądanych następstw , za co 
odpowiedzialność spadnie w zupełności 
na Zarząd T artaków .

Zarząd T artaków  przystąpił także do 
zw alniania stróżów  tartacznych, s trze

gących państw ow ego mienia. T rudno 
odgadnąć gdzie jest celowość w tern za
rządzeniu.

W strzym anie pracy  w ta rtak ach  nie 
tylko staw ia robotników  w  sfcrasznem 
położeniu, ale rów nież naraża  skarb 
Państw a na oczyw iste szkody, z jednej 
bowiem strony ta rta k i nie będą p rodu
kować, z drugiej robotnicy będą m usie
li otrzym yw ać zasiłki przysługujące 
bezrobotnym .

D yrektor ta rtak ó w  p. Ja n  Czajkowski 
atakuje jak może zw iązek zawodowy 
robotników  drzew nych i nie ta i się z 
swemi sympatjami i antypatjam f.

W ładze państw ow e powinny wgląd- 
nąć natychm iast w  spraw ę masowego 
zw alniania robotników  tartacznych  w 
Czarnej Wsi.

KATOWICE
ROZBIJACZE Z GENERALNEJ FEDERACJI PRACY

„Polska Zachodnia" z dnia 25 b. m. 
rozpisuje się szeroko o sukcesach G e
neralnej Federacji P racy  na  Śląsku 
wśród pracow ników  gastronom icznych. 
Tw ierdzi, że do G. F. P. w eszli najwy
bitniejsi przedstaw iciele pracow ników  
gastronomicznych.

Aby szerszy ogół poznał jak G. F. P. 
„pracuje" niech posłużą następujące fa
kty : P rezesem  tych najwybitniejszych
pracow ników  gastronom icznych jest 
Teodor Gincel pryw atny pośrednik i fa
brykant kelnerów  z zawodu kuchm istrz 
4-ej kategorji bez św iadectw a wyzwo
lenia, były sek re ta rz  Związku Zjedn. 
Zaw. Polskiego, pomocników re s tau ra 
cyjnych, wydalony z organizacji za b ra 
nie łapów ek i oszustw a na rzecz zwią
zku. Pan ten  widząc, że Związek klaso
wy w Polsce zwrócił się do urzędu w o 
jew ódzkiego o odebranie mu procederu  
pośrednictw a pracy, zwrócił się do G.

F. P. o pomoc, a poniew aż „federal*- 
tom " nie zależy na federacji, ale na roz
bijaniu ludzi pracy, chętnie udzielili mu 
poparcia. Godnymi jego kom panjonami 
są w łaściciel restauracji Bojdol, dalej 
C iosek Ja n  służący hotelow y, D adok 
Dominik ekspedjent galanteryjny, Firlus 
szwagier p. Gincla oraz „stary  zawodo
wiec" P rece l urzędnik biurowy.

Związek pracow ników  gastronom icz
nych jest jednym z najsilniejszych zwią
zków zawodowych, to  też nie mamy o- 
bawy, aby zw iązek federacji po trafił 
ruchowi klasowem u zaszkodzić na na
szym teren ie.

N iedaleko zajedzie „sanacja" z swą 
„G eneralną F ederacją  P racy". Chcąc 
gorączkow o zwiększyć swe szeregi ł a 
p ie  ludzi na praw o i lew o — w chłania
jąc najgorsze męty, usunięte poza na
w ias uczciwego ruchu zawodowego.

SOSNOWIEC
WIELKA KATASTROFA BUDOWLANA

Przy budowie hali w fabryoe cemen
tu „Wysoka" w Wysokiej wydarzyła się 
katastrofa budowlana, której ofiarą pa
dło 7 robotników. W czasie pracy mu
rarskiej na 3-em piętrze na rusztowanie 
weszło 4 robotników, niosących cegłę.

W tej chwili deska na rusztowaniu, ule 
wytrzymując ciężaru, obsunęła się i ca
łe rusztowanie zawaliło się, grzebiąc 7 
robotników, z których 4 ciężko rannych 
przewieziono do szpitala w Zawiercia.

| 3 odniosło lżejsze rany.

LWÓW
DEMONSTRACJE ANTY ANGIELSKIE

W czoraj o godz. 18-ej w  dzielnicy ży
dowskiej Lwowa zaczęły gromadzić się 
grupy ludności żydowskiej i ruszyły po
chodem w kierunku w ice-konsulatu an
gielskiego, m ieszczącego się przy ul. A- 
srfyka. Policja zagrodziła drogę dem on
strantom  i w ezw ała ich do rozejścia się. 
D em onstranci w ezw ania tego nie usłu
chali, w obec czego, jak rów nież w obec 
m ieszania się do m anifestacji elem entów  
podejrzanych, policja zmuszona była de

m onstrantów  rozproszyć, przyczem  
skutek  w ytw orzonego zam ieszania sze
reg osób zostało poturbow anych. (PAT.).

„Chwila" donosi, że w czasie w czo
rajszych dem onstracji przed konsulatem  
angielskim  podczas rozpraszania de
m onstrantów  przez policję, zosta ło  w ie
le osób rannych. Siedem  osób zostało 
opatrzonych przez Pogotow ie R atunko
we, a kilkadziesiąt szukało pomocy u 
prywatnych lekarzy.

WILNO
NAPAD ŻYDÓW NA ŻYDOWSKĄ REDAKCJĘ

lokalu napastn icy  przecięli prze 
elektryczne, w skutek  czego loka 
grążony był w  ciemności. Awanl 
cy posługiwali się la tarkam i elek t 
nemi. Pow odów  zajścia szukać n 
w  kilku artyku łach  umieszczonyc 
łam ach „W ilner Tog", w  których 
dakcja zajmuje stanow isko przeć 
idei sjonistycznej. (A. W.).

Dnia 28 b. m. około godz. 10.30 w ie
czorem grupa m łodzieży sjonistycznej 
napad ła  na redakcję dem okratycznego 
dziennika żydow skiego „W ilner Tog". 
Sjoniści podzielili się na trzy  grupy, z 
których jedna ustaw iła się na ulicy, d ru 
ga zajęła k o ry ta rz  redakcji, trzec ia  zaś 
w targnęła do lokalu, zdem olowała urzą
dzenia, pow ybijała szyby, rozsypała 
czcionki drukarskie. P rzed wejściem do

NIEPORZĄDKI NA KOLEJACH
O statnie dni sierpnia w yróżniają się 

w ielce wzmożonym ruchem  na kolejach. 
J e s t  to bowiem pora, kiedy dziesiątki 
tysięcy letn ików  w racają z letnisk, 
zdrojowisk i uzdrowisk, a to ze wzglę
du na  koniec m iesiąca i na  rozpoczyna
jący się rok  szkolny.

Koleje nasze — z żalem to stw ierdza
my — nic nie przedsięw zięły, aby tym 
tysiącom  pow rót jako tako  umożliwić. 
Nie w ysyła się żadnych dodatkow ych 
pociągów i pasażerow ie odbywają dale
kie podróże bądź stojąc ca łą  noc, bądź 
lokując się na podłogach w korytarzach

"  un i J U * 1 W  u  N ~ * n iK M N W I ~ *

i przejściach, Ale m ało tego. Nie przy
gotowano dostatecznej ilości wagonów 
bagażowych i w ielu np. podróżnych, 
k tórzy  onegdaj rano  wyjechali z Zako
panego, w ysyłając jednocześnie bagaż, 
do wczorajszego w ieczoru jeszcze baga
żu tego nie mieli w  W arszaw ie. Bagaż 
często zaw iera pościel i podróżni ci, nie 
mając na czem spać, bądź udaw ali się 
do znajomych na  nocleg, bądź też no
cowali w  hotelach.

Czy kolej zwróci im poniesione kosz
ty?

MW*

LOT ZEPPELINA ZAKOŃCZONY
Berlin, 29 sierpnia (PAT). Biuro 

Woliia donosi z Lakehurst, że Zep
pelin wylądował tam dzisiaj o godz. 
1.14, według czasu środkowo - euro
pejskiego. Podróż naokoło świata 
trwała 21 dni i 5 godzin. Komendant

Zeppelina oświadczył po przybycia, 
że Zeppelin wyruszy w drogę powro
tną do Friedrichshałen w sobotę wie
czorem, pod dowództwem kpt. Leh- 
mana. On sam pozostanie przez pe
wien czas w Stanach Zjednoczonych;

<
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JEDEN ZAWINIŁ, DRUGI POKUTOWAŁ A TERAZ
OBAJ CIERPIĄ

Czesław Próchnicki (Łucka 31) sztukator 
jr firmie „Martens i Daab", na mocy tytułu 
wykonawczego sądu grodzkiego oddziała 
XI-go, za zakłócenie spokoju publicznego, 
miał odbyć karą 10-óniowcgo aresztu, — w 
areszcie centralnym. Ponieważ Próchnicki 
ma stałą pracę, przeto po wspólnej nara
dzie z żoną postanowił, aby karę odbyła 
podstawiona osoba. Znaleziono taką osobę. 
Był to Józei Zalewski — bezrobotny (Obo
zowa 1), znajomy Próchnickiego, który rze

komo za wyrobienie mu w przyszłości, p ra
cy, zgodził się odbyć karę za Próchnickie
go. Wczoraj dzielnicowy — przodownik VI 
komis, na ul. Łuckiej otrzymał poufne in
formacje, że Próchnicki nocuje w domu. 
Policjant udał się późnym wieczorem do 
mieszkania małżonków P. i istotnie zastał 
skazanego. Wobec tego aresztował go i od
prowadził do VI komis. Tam badany przy
znał się do popełnienia przestępstwa. W 
chwili obecnej obydwaj siedzą.

USIŁOWANIE BRATOBÓJSTWA 
I SAMOBÓJSTWO

Zamieszkujący przy ul. Młynarskie.' 13 
Stefan Ryczywolski, lat 34, przyszedł da 
matki swej, zamieszkującej przy ul. W ol
skiej 71, gdzie usiłował zastrzelić swego 
brata 25-letniego Jana Ryczywolskiego i w 
tym celu wy6tr?elił do niego dwa razy z

rewolweru. Napadnięty zdołał ukryć sie. za 
ścianą, wskutek czego uniknął kul. Nastę
pnie sprawca zbrodniczego czynu trzecim 
wystrzałem pozbawił się życia, strzeliwszy 
sobie w prawą skroń.

STRZAŁY PRZY UL. SIENNEJ
Na podwórzu domu Nr. 82, przy ul. Sien

nej, rozległo się wczoraj rano kilka wy
strzałów rewolwerowych. Nadbiegły na od
głos strzałów  policjant ustalił, że sprawcą 
zakłócenia spokoju publicznego był lokator 
tegoż domu, 34-letni Stanisław Dudzik,

który będąc pijanym strzelał na „wiwat". 
Rewolwer posiadany bez pozwolenia skon
fiskowano, zaś „strzelec" aż do wytrzeź
wienia. pozostał w areszcie VI-go komisar
iatu.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z FURGONEM
Przed domem Nr. 9, przy ul. Zgoda samo

chód ciężarowy z M. Z. Z. W. prowadzony 
przez kierowcę Ludwika Perkowskiego 
(Grójecka 96) najechał na furgon „Haber-

busch i Schiele", W wyniku zderzenia koń 
przy furgonie uległ złamaniu nogi. Nie
szczęśliwe zwierzę dobito. Policja o wy
padku spisała protokuł.

„JEDYNACZKA PUŁKU“ W PŁOMIENIACH
Przy id. Leszno 2, w kinie „Bellona ', w 

czasie wyświetlania filmu „Jedynaczka puł
ku", zapaliła 6ię taśma w kabinie. Na ra 
tunek wpadli do kabiny: bileter i kierow
nik kina, którzy przy pomocy operatora pło
mienie ugasili. Na sali powstała chwiV-wa 
panika, jednak publiczność zdołano usoo- 
koić. W międzyczasie przybyły Nalewkow-

ski i Ratuszowy oddziały straży, jednak 
płomienie już ugaszono. Strażacy spra
wdzili jedynie, czy nie grozi dalsze niebez
pieczeństwo pożaru. Mechanik doznał popa
rzenia lewej ręki i twarzy. Poszwankowa- 
nego opatrzono w ambulatorium Pogoto
wia. Spalił się tylko jeden akt wspomnia
nego filmu.

2ywa pochodnia
Przy ul. Grzybowskiej 66, żona biurali- 

sty, 36-letnia Józefa Szabłowska, w czasie 
fryzowania się, spowodowała wybuch ma
szynki do rurek. Maszynka upadła na pod- 
łogę, płomienie zaś buchnęły na Szabłow
ską. Nieszczęśliwa zaczęła wzywać pomo
cy. Pierwsza nadbiegła pracownica z wy
twórni pończoch Marji Woronowiczowej,

która paltem stłumiła płomienie. Z całego 
ubrania Szabłowskiej ocalały tylko poń
czochy i pantofle. W krótce przybył lekarz 
pogotowia, który skonstatował u Szabłow
skiej poparzenie I, II i III stopnia klatki 
piersiowej, brzucha, rąk i szyi. Po nałoże
niu opatrunku, S. w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala Dz, Jezus.

KRADZIEŻ PRZEZ DACH
Przy ul. Karotkowej Nr. 36-44, dostali się 

złodzieje na dach 1-piętrowego magazynu, 
należącego do sp. akc. polskich zakładów 
„Philips". Przez okno weszli złodzieje do 
magazynu i skradli: 84 pary rękawiczek 
płóciennych i skórzanych roboczych, 6 p a 

sów skórzanych, transmisyjnych, nowych i 
używanych, 6 metr, aksamitu, 20 mtr. ma- 
terjału na ręczniki, kilka garniturów płó
ciennych, granatowych, roboczych i 40 zł. 
gotówką.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
Przy ul. Bielańskiej 6 targnęła się na ży

cie 32-letnia Agnieszka I. służąca, która w 
tym celu zatruła się gazem świetlnym. Do
mownicy, poczuwszy gaz, wpadli do kuch

ni, przybyły zaś lekarz Pogotowia, po za
stosowaniu odpowiednich zabiegów, dopro
wadził desperatkę do przytomności.

K in o -T ea tr „Tęcza «  P rz e ja z d

(Przy pałacu Mostowskich).

Niepotrzebny
Człowiek

z E m ile m  J a n n i n g s e m
na scen ie

W ystępy A rtystów .

F  A D I T O I  Marszałkowska 125 
I I UL Początek o g. 6-ej

Rekord powodzenia!
Osiąga od 3-ch tygodni

ANNY ONDRA
w znakomitym filmie p, t.

G R Z E S Z N I C A  
M O N T P A R N A S S E

r A C I l i n  Nowy Świat 50
* * W  Początek o g. 6,8, 10

Ceny zn iżo n e: B alkon  z ł .  1 .2 5 , p arter  2 z ł.

Wszyscy m uszą zobaczyć 
g łośny  film, k tó ry  w s t rz ą s n ą ł  

ca łą  Europą

m  i  ł  o  s  c

PR Z Y R O D ZIE
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IWAN PETROWICZ §
jako Lekarz C

A. P e te rse n -M o z ż u ch in o w a  H
w roli głównej

oraz Q
O Wystąpy najwybitniejszych p  

artystów scen polskich
O  wypełnią atrakcje sceniczne Q
Q pod kierownictwem P
O P. DERB1CZA g
Q  Balet zagraniczny. — Q
O  “  Sala dobrze ochładzana. q
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KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

B ia ły  S z e iK
Sensacyjny dramat rozgrywający się 

wśród piasków Sahary
z udziałem Lillian Hall Davis 

i J a m e so n  Thom as
Wł, biura „Petef". Nadprogram:

1) Natura. 2) Komedją.

W soboty o godz. 5 pp. W  niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Na seansach popularnych:
Ameryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

ZE- S P O R T U
NAGRODY REDAKCJI „ROBOTNIKA" DLA ZWYCIĘZCÓW 

W  ROBOTNICZYCH MISTRZOSTWACH
Redakcja „R obotnika” w zrozumieniu 

ważności robotniczych m istrzostw  lekko
atletycznych, k tóre  się odbędą w dniach 
31 sierpnia i 1 września w Krakowie, 
oraz kolarskich w Łodzi, postanow iła o- 
fiarować dla zwycięskich drużyn nastę
pujące nagrody:

Dla drużyny, która  zajmie pierwsze 
miejsce w zawodach lekkoatletycznych—

bezpłatna roczna prenumerata „Robot
nika”. Dla drugiej z kolei drużyny — 
prenumerata półroczna, a dla trzeciej — 
kwartalna prenumerata.

Zwycięzca zawodów kolarskich otrzy
ma bezpłatną półroczną prenumeratę 
„Robotnika”. Drugi z kolei zawodnik o- 
trzym a trzymiesięczną prenumeratę, a 
trzeci — miesięczną prenumeratę.

BACZNOŚĆ UCZESTNICY ZAWODÓW LEKKOATLETYCZNYCH 
0  ROBOTNICZE MISTRZOSTWO POLSKI

Wyjazd grupy warszawskiej do Kra
kowa na zawody lekkoatletyczne o ro
botnicze mistrzostwo Polski nastąpi dziś, 
w piątek, o godz. 8-ej wiecz. z Dworca 
Głównego. Zbiórka uczestników przy 
kiosku Ruchu.

Program zawodów lekkoatletycznych
przedstaw ia się następująco:

Sobota 31 b. m., godz. 3.30 po p o łu d 
niu: Ogólna defilada w szystkich zaw o d 
ników  wedle grup klubow ych. N a s tę p 
nie: przedbiegi: męskie na 100 m etrów  
i kobiece na 60 m. Pchnięcie kulą (m. 
i k.), skok w dal (m. i k.), bieg 1500 m. 
(męski). M iędzybieg na 100 m etrów  
(męski), przedbieg na 400 m etrów  (m.). 
Sztafeta  4x100 (kobiecy), przedbiegi 
4x100 (męski).

Niedziela 1 września, godz. 9.30 ramo:
Finał 100 m etrów  (m.), finał 60 m. (k.), 
skok wzwyż (m.), skok wzwyż (k.J, rzut

dyskiem (m.), sztafeta  olimpijska 800x 
400x200x100 (m.).

Niedziela 1 września, godz. 3 po poł.:
Bieg 200 m. finał (m.), bieg 200 m etrów  
finał (k.) skok o tyczce (m.), bieg 500 
m etrów  (k.), rzu t oszczepem (m,), bieg 
400 m. finał (m), bieg 5000 m etrów  finał 
fm.), sztafeta  4x100 finał (m.). ?

Regulamin zawodów: 1) T ytu ł m istrza 
na rok 1929 zdobywa klub, mający naj
w iększą ilość punktów .

2) Punktacja: I-sze miejsce trzy  punk
ty, H-gie miejsce dwa punkty, III-cie 
miejsce jeden punkt. Sztafety  podwójnie.

3) Każdy z klubów startu jących ma 
praw o brać udział w komisji sędziow
skiej przez swego delegata.

4) P ro testy  należy składać sędziemu 
głównemu na  piśmie z jednoczesnem 
w płaceniem  kaucji w sumie 10 zł., k tóra

, w razie odrzucenia p ro testu  przypada 
" na  rzecz ZRSS.

ZNICZ (PRUSZKÓW) — ZASS 4:0 (0:0),
Zdecydowane zwycięstwo Znicza w za

wodach o mistrzostwo klasy B. Bramki dla 
robotniczej drużyny zdobyli: Małgowski
(2), Raczyński i Sarnowicz. Dzięki temu 
zwycięstwu Znicz prowadzi w swojej gru
pie. W przedmeczu zwyciężył również 
Znicz 6:2 (3:1).

Robur — Olimpja 3:0 (0:0). Zawody o 
mistrzostwo kl. C.

Burza — Kongresówka 5:0 (3:0). Zawody 
towarzyskie na boisku 1 p. lotn.

MECZ MARYMONT — MAKABI ODBĘ
DZIE SIĘ NA BOISKU POLONII.

Wyznaczony na sobotę finałowy mecz o 
mistrzostwo klasy A pomiędzy Marymon- 
tem i Makabi odbędzie się na boisku Po
lonii o godz. 16 a nie na boisku Skry jak 
poprzednio projektowano.

n a s z a  s z t a f e t a  r e p r e z e n t a c y j n a

Wczoraj w parku Agrykola odbył się tre 
ning polskiej sztafety reprezentacyjnej 
4 x 100 mtr. na mecz z Czechami. Skład 
sztafety ustalony został jak następuje: 
Czysz, Trojanowski Ed., Sikorski i Sze
najch.

REGATY WIOŚLARSKIE W  STOLICY.
W dniu 8 września rozegrane zostaną w 

Warszawie na Wiśle ogólnopolskie regaty 
wioślarskie organizowane przez W arszaw
ski Międzyklubowy Komitet Regatowy.

FORTUNA LIPSKA W POZNANIU.
W Poznaniu w  sobotę i niedzielę grać 

będzie lipsika drużyna Fortuna z Wartą.
W Królewskiej Hucie w niedzielę gościć 

będzie niemiecki klub Fitrth 09, który ro
zegra mecz z Ruchem. .»■*'

Co w yśw ie tla ją  kina? ( K R O N I K A
Apollo: „Wesoły wdowiec" z H, Liedtke.
Astra (Dzika 51): „Iwan Petrowicz jako 

lekarz".
Capitol: „Grzesznica z Montparnasse" z

Anną Ondrą.
Casino: „Miłość w przyrodzie".
Colosseum: „W ładca przestworzy" i „Ta 

albo żadna’.
Filharmonja: „Więcej pary" i „Córka wo

dza" z G. Bancroftem i Thomsonem.
Miejski: „Biały szeik”.
Palace: „Braterstwo krwi” (Beau Grste).
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Zagłada Rosji”.
Stylowy: „Marynarz słodkich wód” z Bu

ster Keatonem.
Splendid: „Szalona hrabianka" z Collen 

Moore.
Światowid: „Zagłada Rosji".
Tęcza (Przejazd 9): „Niepotrzebny czło

wiek" z Emilem Janingsem.
Wodewil: „Pat i Patachon jako gazecta-

i lrze .
Bajka (Żelazna 61): „Zagadka srebrnego 

dolara".
Hollywood (Hoża 26): „Bohaterowie mo

rza".
Italja (Wolska 32): „Tancerka bogów”.
Kometa (Chłodna 49): „Wyspa łez".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Maska śmie

chu”
Mewa (Hoża 38): nieczynne.
Praga (Targowa 71): „Żony szalone".
Tombola (Marszałkowska 34): „Gołębica" 

i „Kaprys miljonerki".

STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dzjeiak 
Dość pogodnie lub pogodnie, jedynie na 
północy przejściowy wzrost zachmurzenia i 
możliwe drobne deszcze. Ciepło. Słabe wia
try miejscowe.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowane).
W ystawa Prac Uczniów Muzeum otwarta 
będzie od dnia 31 b. m. o godz. 12-tej i 
trwać będzie do 8 września r. b.włącznie.

Rok szkolny kursów zawodowych rysun
ku, malarstwa i rzeźby rozpoczyna się 10 
września 1929 r. Zapisy przyjmuje i udziela 
informacji Kancelarja Muzeum w godz. biu
rowych.

Sekcja Higjeny Szkolnej podaje do wia
domości, że wobec szerzenia się w stolicy 
zachorowań na tyfus brzuszny, Sekcja Hi
gjeny Szkolnej Wydziału IX Magistratu na. 
st. Warszawy uruchomiła stację szczepień 
ochronnych przeciwtyfusowych dla dziatwy 
szkolne! przy ul. Sosnowej Nr. 4.

Szczepienia odbywać się będą bezpłatnie 
w godzinach od 12-ej do 1-ej pp.

Godziny biurowe Gazowni Miejskiej. Od
dnia 1 września biura Gazowni Miejskiej 
przy ul. Kredytowej 3, czynne będą dla pu
bliczności od godz. 8% rano do 11^ po po
łudniu, z wyjątkiem sobót, w które załat
wianie interesantów kończyć się będzie o 
godz. 12 w południe. Sklepy Gazowni Miej
skiej otwarte będą normalnie.

8-m io k lasow e GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE
W . WYRZYKOWSKIEGO

Z P R A W A M I S Z K Ó Ł  P A Ń S T W O W Y C H  
ul. KROCHMALNA 48 (róg  Ż elaznej) te le f . 133-68

Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły między godz. 9 rano a 1 pp.
Egzaminy wstępne do wszystkich klas od 30 sierpnia.
Uczniowie ze szkół powszechnych przyjmowani są do odpowiednich klas 

bez egzaminu. Dla synów pracowników państwowych i komunalnych wpis znacz
nie zniżony.

OPŁATA W KLASACH I-ej i II-ej -  50 Zł. MIESIĘCZNIE.

DO PRZEŁOŻONYCH 
ZAKŁADÓW NAUKOWYCH

Dyrekcja Tramwajów Miejskich zawiadamia, że od dn. 2 września r. b„ t. j. od po
niedziałku, rozpoczyna wydawanie na miesiąc wrzesień kart p. n. „kontrola przejazdów" 
dla uczącej się młodzieży szkół powszechnych (miejskich), średnich (państwowych, miejskich 
i prywatnych) i zawodowych (państwowych, miejskich i społecznych.

Stosownie do uchwały Rady Miejskiej z dn. 22 listopada 1928 r. młodzież, która 
zmuszona jest przesiadać się w drodze do szkoły, może otrzymywać miesięcznie po 2 karty 
p. n. „kontrola przejazdów".

W związku z powyższem kierownicy wyżej wymienionych szkół winni:

1) upewnić się czy dana szkoła jest pomieszczona w wykazach Ministerstwa W. R. 
i O. P.. względnie w spisach Kuratorjum Okręgu Warszawskiego, i czy spisy te są przesła
ne do Dyrekcji Tramwajów,

2) przesłać do Dyrekcji Tramwajów imienne wykazy uczącej się młodzieży z podzia
łem na klasy oraz z podaniem adresów tych, którzy mają prawo do otrzymania 2-ch kart. 
Matrykuł dołączać nie potrzeba.

O wszelkich zmianach w ilości uczniów danej szkoły Dyrekcja Tramwajów winna 
być zawiadamiana przed upływem dn. 5-go każdego miesiąca. Zawiadomienia te będą 
uwzględniane w miesiącu następnym.

Karty p. n. „kontrola przejazdów" będą wydawane szkołom—na mocy upoważnienia 
kierownika danej szkoły — od 25-go każdego miesiąca na miesiąc następny. Przysyłając 
po karty na miesiąc następny, kierownicy szkół winni zwsacać Dyrekcji Tramwajów zby
wające karty z poprzedniego miesiąca.

Poszczególnym uczniom powyższe karty wydawane nie będą.
Karta p. n. „kontrola przejazdów" nie ostemplowana przez szkołę i bez matrykuły 

tejże jest nieważna.
Miesięczne ulgowe bilety dla nauczycieli szkół powszechnych będą wydawane po 

otrzymaniu od kierowników imiennych spisów nauczycieli danej szkoły ze wskazaniem 
adresów.

Legitymacje osobiste kierowników szkół powszechnych będą stemplowane po otrzy
maniu imiennego spisu z Inspektoratu Szkolnego.

Z dn. 1-ym września r. b„ t. j. od niedzieli, przywraca się ważność legitymacyj tram
wajowych słuchaczów szkół wyższych i kierowników szkół powszechnyca.

POLSKIE BIURO L0TERJI
W arszaw a ,  MARSZAŁKOWSKA 86 ŻELAZNA 78, Hurtownia Tytoniowa
Rozpoczyna s ie  v k la sa  19-ei l o t e r ji  p a ń s t w o w e j

75.500 w ygr. najw yższa 350.000 PREM JA 400.000
CO DRUGI LOS WYGRYWA!

KORZySTAJ l  JEDYNEJ SPOSOBNOŚCI ZBOGACENIA SIE:
KUP U NAS LOS DO V KLASY —

OTWORZYSZ DRZWI SZCZĘŚCIU!

WYDAWNICTWA
Z W I Ą Z K U  R O B O T N I C Z Y C H  

S T 0 W .  S P O R T O W Y C H
„Polski Sport Robotniczy" . .
„Sport i P o lity k a " .....................
„Rok Pracy" ...............................

Do nabycia:
W „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ”  

W arszaw a, W arecka 9 ,
lub w Sekretarjacie Generalnym Z. R. S. S.

80 gr. 
2.40 „ 

50 „

FUTRA na 12 rat
poleca

Świat 48
422-85„Herniine“NoTwi

Najnowsze modele zagraniczne.
Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 

ulg

KTÓRA z  PAŃ
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
W alizk i, t e k i, p o r tfe le  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3. 4, 22,6. Prosimy

się przekonać.

O głoszen ia  d robne

Wincenty Kor-
rfffff ur. w r. 1895 
U  U A unieważnia
zgubioną książeczkę 

wojskową w y d a n ą  
przez P.K.U. Pułtusk.

Potefony, Por-
lo lo n y ,,nr , m- t!
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lulnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

z a p isy -  handlowe
roczne im. Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza
my listownie.

CZYTAJCIE
„ROBOTNIKA"



S t r .  6  m i w i w — ff f la a r a K M M M B a W B — Mt— B —  „ROBOTNIK", piątek, 30 sierpnia 1929. Nr. 244

STRASZNA K A TA STRO FA  POCIĄGU W A R S Z A W A - P A R T Z
W  niedzięlę o godz. 8 m. 4 z rana w y

koleił się na stacji Buir pod Kolonją po
ciąg pospieszny Paryż — W arszaw ą. Lo
kom otywa i 7 wagonów zostały w yrzu
cone z szyn. 14 osób zostało zabitych, 15 
odniosło ciężkie, a kilkadziesiąt lżejsze 
rany. K onduktor prow adzący pociąg, kie
row nik wagonu bagażowego i posługacz- 
ka zostali zabici. Palacz ocalał w o sta t
niej chwili, wyskakując z lokomotywy. 
Szpital w Buir okazał się za mały, aby 
pomieścić zabitych i rannych, tak  że lżej 
ranych transportow ano do szpitali oko
licznych. Ofiarami strasznej katastrofy  
padli przew ażnie Polacy i Francuzi.

K atastrofa w ydarzyła się w odległości 
około 500 mtr. od stacji Buir. W miejscu 
tern przeprow adzone były roboty  około 
napraw y toru  tak, że pociągi w tern miej
scu kierow ane były na linję boczną. K o 
misja śledcza zarządu kolei Rzeszy i mi
n isterstw a komunikacji, stw ierdziła, że 
m aszynista pociągu Nordhaus, o którego 
śmierci wiadomość okazała się niepraw 
dziwą, nie ponosi winy katastrofy.

Pisem ny rozkaz, w ręczony Nordhauso- 
wi przez urzędnika ruchu w Diiren na 
kilka minut przed nieszczęściem — był 
mylny. Zamiast, jak przewiduje regula
min, doręczyć maszyniście ,,rozkaz A", 
urzędnik w ręczył mu „rozkaz V". Sku
tek  tego niesłychanego niedbalstw a był 
ten, że maszynista, nie wiedząc, iż po
ciąg ma być skierow any na prow izorycz
ny tor, nie zwolnił biegu pociągu do 35 
kim. na godzinę przed stacją Buir, lecz 
nadrabiając m ałe spóźnienie, jechał z 
szybkością 90 kim. na godzinę.

W skutek  tej strasznej tragicznej po
m yłki lokom otyw a w yrzucona została  z 
szyn przez zwrotnice, o których istnieniu • 
m aszynista nic nie wiedział.

Miejsce katastrofy  — jak to w idać na 
naszej ilustracji — przedstaw ia się s tra 
sznie. Lokomotywa, wyrzucona z szyn, 
leży przew rócona, wagon bagażowy i w a
gon pocztowy w yrzucone zostały na na
syp 8 mtr. wysokości i w tłoczone jeden 
w drugi. N astępny wagon klasy II został 
zupełnie zmiażdżony, dalsze wagony zo
stały  mniej lub więcej uszkodzone. W a
gon sypialny stanął w poprzek toru  kole
jowego.

IWCZORAJSZEJ GIEłDy
W  obrotach m iędzybankow ych płacono 

t& dew izy New York 8.90, a  za kabel New 
Y ork 892 zło te  za 100 dolarów . Dewizy eu
ropejskie bez w iększych zmian, naogół n ie
co słabsze za w yjątkiem  Medjolanu, k tó ry  
podniósł się z 46.63*4 na  46.65. W  obro
tach m iędzybankow ych płacono za dew izy 
G dańsk 172.89, a za dew izy Berlin 212.33. 
Na rynku pryw atnym  dolar gotówkowy 
8.88, ruble złote 4.63 przy  małym popycie

Na rynku  akcyjnym tendencja nieco m o
cniejsza. Z akcji bankow ych podniósł się 
Bank Polski z 164.50 na  165. W dziale 
akcji przem ysłow ych mocniejsze: M odrze- 
jów i S tarachow ice, bez znaczniejszych je
dnak różnic kursowych.

W  dziale papierów  państw ow ych wzmo
cniła się 5 %  Prem . Poż. Dolarow a z 60 50 
na  60.75, słabsza natom iast 8 %  Poż. Do
larowa, k tó ra  strac iła  % złotego (83),

Jeden  z ocalonych pasażerów  opowia-1 kich stron zerw ały się naraz rozpaczliwe 
da następujące w strząsające szczegóły krzyki i jęki rannych, uwięzionych w kle- 
katastrofy: I  szczach zgruchotanych wagonów. Zaczął

Na krawędzi przepołowionego wagonu 
sypialnego zawisły ciała dwuch męż
czyzn, Ktoś chciał zdjąć jednego z nich

Po strasznym huku — opowiada ten 
pasażer — zapanow ała na chwilę śm ier
telna cisza. Zdawało się, że tylko ja jeden 
ocalałem po okrutnym  pokłosie śmierci. 
Ale ta  cisza trw ała  krótko. Ze wszyst-

się w koło niesamowity ruch. Oto palacz, 
który  ocalał, usiłował nieść pomoc swe
mu koledze maszyniście, którem u dwie 
p łyty żelazne sprasow ały ramię jakgdyby 
prasa hydrauliczna.

stam tąd, lecz w rękach jego pozostał 
tylko kadłub nieszczęśliwca — głowa i 
ręce pozostały w górze.

Siekieram i musiano w yrąbywać otw o
ry w dachu przewróconych wagonów, że-

TEATR I MUZYKA
Dziś «  teatrach miejskich

N a r o d o w y
o 8 w . „W iosna narodów w  cichym

z a k ą tk u "
L e tn i

,o 8 w. „Proces M ary Dugan"

T e a tr  Narodowy. Dziś „W iosna narodów  
w cichym zakątku”.

L eatr Letni. Dziś „Proces M ary Dugan".
T ea tr Polski. Dziś i dni następnych „A r

tyści".
T ea tr Mały, Codziennie nowa komedja 

K aweckiego p. t. „Para nie para".
Operetka L. Messal (M arszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej m iło
ści".

T ea tr „Qni Pro Quo“. W  sobotę otw arcie 
11-go z rzędu sezonu wielką rew ją pełną 
hum oru aktualnej satyry  „G abinet figur 
wo(j)skowych" z udziałem całego zespołu.

T ea tr Morskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja le tn ia  p. t.: „Zabawki dla W arszaw ki".

T ea tr  „Mignon". Dziś rew ja „Hopla ży
jemy".

Ogród R ek ierta  — Letnia Sala K oncer
tow a, O statni Tydzień K oncertów . Dziś o 
godz. 7.30 koncert O rkiestry A. Sielskiego 
z udz. P, Proniaków ny (sopr.) i T. Czer- 
ny'ego (tenor). W program ie muzyka ope
row a i popularna.

T ea tr , Elizeum" (Karowa 18), Zespół A r
tystów  Łódzkich kończy swoje w ystępy w 
niedzielę. Od .poniedziałku 1-go września 
w  dalszym ciągu „M irla Efros" G ordina, w

Targi j e s i e n n e
W L I P S K U

Dnia 25-go sierpnia r. b. o tw arte  zo
stały  w Lipsku w ielkie targi jesienne. 
Na naszem zdjęciu widzimy w ystaw ione

wykonaniu nowego zespołu ze znakomitą j przez w ielkie fabryki stalow e wzory ol- 
Wandą Siemaszkową w roli tytułowej. 1 brzymich budowli i wież stalowych.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arsz. Ob

serw atorium  Astronomicznego, he jnał z wie
ży M arjackiej w Krakowie. — 12.05 — 12.50 
K oncert z p ły t gramofonowych. —  12.50 W ia
domości z Powsz, W ystawy K rajow ej w Po
znaniu. — 13.00 K om unikat meteorologiczny, 
kom unikaty przygodne, — 13.20 — 15.40 
Przerwa. — 15.40 K om unikat gospodarczy.—
16.15 K om unikat Głównego Związku Straży 
Pożarnej. — 16.30 — 16.50 K oncert z p ły t 
gramofonowych. — 16.50 Rozmaitości. — 
17.10 „W Szczawnicy — u w rót P ienin". — 
17.20 „Kobiety egzotyczne" wygł. p. M arja 
Ankiewiczowa. —  18.00 — 22.00 Transm isja 
z Salzburga przez W iedeń „Kawaler srebrnej 
róży". — 2.00 Komunikat meteorologiczny.—
22.05 K om unikat Polskiej Agencji Telegrafi
cznej PAT). — 22.20 Komunikaty: policyjny, 
sportow y, nadprogram .

JU TRO .
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw 

skiego O bserw atorjum  Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 K oncert z p ły t gram ofono
w ych. Gramofon i p ły ty  z firmy B. Rudzki 
(M arszałkow ska 146 i 87). 12.50 W iadom o
ści z Powszechnej W ystaw y Kraiowei w 
Poznaniu. 13.00 Komunikat m eteorologicz
ny, kom unikaty przygodne. 13.20 — 15.40 
Pt zerw a. 15.40 Komunikat gospodarczy.
16.15 „Kącik artystyczny L. S. G .“ w ystęp 
a rt 'dram . p Ireny Borowskiej. 16.30 K on
cert z p ły t gramofonowych. Gramofon i 
p ły ty  z firmy B. Rudzki (M arszałkowska 
146 i 87). W program ie części poważne! 
m uzyka hiszpańska. 17.15 Kom unikaty przy-

by przedostać się do uwięzionych. 
W strząsający był obraz tragedji Jan a  Gą- 
siorowskiego. Został on lekko zraniony 
w wagonie restauracyjnym . W  chwili o- 
patrunku uświadomił sobie nagle, iż w 
wagonie sypialnym została jego niedaw 
no poślubiona żona Adrjanna. Ze spaz- 
matycznem łkaniem  rzucił się w k ierun
ku wagonu właśnie w momencie, gdy 
przez otw ór w dachu w ydobywano s tra 
sznie zm asakrow ane zwłoki jego żony. 
Ledwo oderwano go od nich.

W  odległości 6 kim. od miejsca w ypad
ku chłopi miejscowi znaleźli na pastw i
sku wijącego się w boleściach murzyna, 
k tóry  oszalał z przerażenia i popędził 
przed siebie.

Pewnej młodej dziewczynie wielki ka
w ał szkła odciął nos, jak cięciem brzy
twy. Obłąkana z bólu popędziła przed 
siebie i w padła na rozpalone żużle, wy
rzucone z parowozu.

Inna znów dziewczyna, biegając jak 
szalona, zaglądała każdej postaci niew ie
ściej w  tw arz, szukając matki, k tó ra  o- 
podal leżała już na narach.

Raz po raz to  jakby cichnął, to  znowu 
potężniał okropny spazm bólu i krzyku 
wśród huku oskardów  i siekier ratow ni
ków.

Niezapomnianą dla ocalonych pozosta
nie równiej scena, gdy na szczycie po
twornie skłębionych szczątków  pociągu 
uniosła się postać  księdza, k tó ry  pośpie
szył do jednego z konających, a później 
długo modlił się w śród tego dantejskiego 
piekła.

W związku z katastrofą  pociągu Paryż 
— W arszaw a, dowiadujem y się, że m ini
sterstw o komunikacji otrzym a pełne od
szkodowanie za rozbite i uszkodzone 
wagony, a osoby poszkodowane będą 
dochodziły swych pretensji na drodze cy
wilnej. Praw dopodobnie dojdzie do po
rozumienia na drodze polubownej umo
wy pomiędzy stronami.

Poniew aż koleje niem ieckie nie mogą 
tłom aczyć się ani siłą wyższą, ani 
działaniem  osób trzecich, będą więc mu
siały ponosić w całej rozciągłości odpo
wiedzialność za katastrofę.

godne. 17.25 O dczyt z Poznania. 17.50 O- 
sta tn ie  nowiny z W ystaw y. T ransm isja * 
Poznania na wszystkie polskie stacje. 18.09 
Słuchowisko dla dzieci: a) „O królewnie
M arysi" K ornela M akuszyńskiego, b) „Bo
ćki nieuki" W andy T atark iew icz i Ben* 
dy k ta  H ertza. 19.00 Rozm aitości, oraz ko
m unikat Tęw. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 19.25 K om unikaty: rolniczy i  m ete 
orologiczny. 19.40 — 19.55 P rzerw a. 19.56
— 20.05 Sygnał czasu z W arszaw skiego 
Obserw atorjum  Astronomicznego, odczyta
nie program u na dzień następny. 20.05 „Ra- 
diokronika" wygł. dr. M arjan Stępow ski. 
20.30 K oncert w ieczorny z Doliny Szwaj
carskiej w w ykonaniu orkiestry  Filharm onj: 
W arszawskiej pod dyr. Kaz. W iłkom irskie
go oraz solisty. 22.00 K om unikat m eteo ro 
logiczny. 22.05 Kom unikaty Polskiej Agencft 
Telegraficznej (P. A. T.), 22.20 Komunika: 
ty- policyjny, sportow y, nadprogram . 22.45
— 23.45 M uzyka taneczna z „Oazy", o rk ie
stra  „Oaza - Band" pod kier. W acława

IRENA KOPANKIEWICZOWA.

„ O n a “ z  t e l e f o n u
Była druga w nocy. W ilski spał już 

ciężkim snem spracow anego człowieka, 
gdy nagle zadzw onił telefon. Zadźwię
czał cichym, lękliwym, astm atycznie 
urywanym  głosem, jak zw ykle dzwonią 
telefony na prośbę „o cichy dzwonek".

W ilski jak wszyscy urzędnicy, przyj
mujący w  biurze rów nie często jak m e
chanicznie urzędow e telefony, obudził 
się natychm iast. Sądząc, że to  omyłka, 
nie w staw ał. Nie upłynęło jednak kil
ka sekund, gdy telefon zadzwonił po raz 
drugi, tym razem  już głośno.

Klnąc na czem św iat stoi, podniósł 
słuchawkę:

— Hallo...
— To pan?... — zaszczebiotał słodki 

głosik — chciałabym  się zapytać, co się 
panu śniło...

Nie zastanaw iając się naw et, komu 
przypisać ów głosik, W ilski ze złością 
rzucił telefon.

Jak aż  była jego wściekłość, gdy n aza 
jutrz o tej samej porze telefon się po
w tórzył. Nie w ytrzym ał i zaklął, zuży
w ając bogaty, zarów no po trzech zabor
cach ojczyzny odziedziczony jak i k ra 
jowy zasób wymyślań.

Osoba w  telefonie roześm iała się i 
położyła słuchawkę.

Dwie noce W ilski spał spokojnie, a- 
liści trzeciego dnia podczas godzin urzę
dowych w  biurze, w telefonie zaszcze
bio tał ten sam głosik:

„To pan?... chciałam  się dowiedzieć 
co pan robi w tej chwili...

— Pracuję i na głupstw a nie mam 
czasu — rzucił ostro i położył słuchaw kę 
tem  szybciej, iż na horyzoncie bankowej 
sali (Wilski był urzędnikiem  w dziale 
dyskontowym) zam ajaczyła postać dy
rek to ra .

Osoba z telefonu należała  w idać do 
upartych, bo zaraz tegoż jeszcze popo
łudnia zakłóciła mu poobiednią drzem- 
kęę...

— Hallo, to pan... chciałam  się do
wiedzieć...

— I ja chciałbym  się dowiedzieć w re
szcie — huknął — czy pani nie ma nic 
lepszego do roboty, jak ludziom głowę 
zaw racać.

Roześm iała się tylko.
— Czy pani myśli, że mnie to baw i?
— Chi., chi... chi...
—  Że mnie to  intryguje?
— No chyba troszeczkę...
—  Ani trochę.
—  Żałuję., telefon został rozłączony i 

p rzez dwa dni się nie odezwał.

Na trzeci dzień w ieczorem  W ilski sie
dział w domu. Nie m iał ,forsy" na k i
no, jako że to było przed pierwszym, 
n ik t go nie zaprosił „na pół czarnej", 
n ik t się ź nim nie „umówił". Siedział w 
źle opalonym, m arnie sprzątniętym  k a 
w alerskim  pokoju; p a trza ł na telefon. 
Może jeszcze kto zadzwoni... Przypom 
niała mu się dama z telefonu.

—  Dziś ta  m ałpa nie zadzwoni. Ja k  
mam czas, to milczy. Możnaby choć z 
kw adransik  przez ten  „gospodarski" te 
lefon się zabawić.

Mimowoli zaczął myśleć o nieznajomej. 
Głos był miły, trochę znany. W ytrw a
łość, z jaką owa osoba narażała  się na 
mało uprzejme uwagi W ilskiego, św iad
czyła o jej istotnem  zainteresow aniu się 
jego osobą.

— Idjota jestem  — łajał się w  duchu— 
trzeba jej było powiedzieć, o której mo
że do mnie zadzwonić Kto ją tam  wie— 
może ładna, możeby człowieka zaprosi
ła na herbatę...

W zdrygnął się z zimna i z dziką za 
w ziętością p rzystąp ił do m ycia jedynej i 
w iecznie brudnej szklanki (zdarzało się 
to  o tyle rzadko, żc w yznaw ał zasadę: 
„poco myć, kiedy się znów zabrudzi"). 
W łaśnie zaparzał ostatnią, z dna paczki 
w ykruszoną szczyptę herbaty , gdy za- 
św iergotał telefon. Skoczył niby rączy 
jeleń, lub też ekscentryczna tancerka  w 
kabarecie i wywróciwszy po drodze oba

pow yskubyw ane z w łosia „fotele", pod
jął słuchaw kę.

— Hallo — wycedził „z angielskim" 
akcentem .

— To pan?,..
— Ależ tak , cieszę się, że pani zde

cydow ała się na telefon.
Zdziwiła się, potem  zaśm iała i rozm o

wa naw iązała się dziwnie łatw o. Zape
wniła, że go zna „doskonale", że go czę
sto  widuje, że go bardzo, ale to bardzo 
lubi i obiecała dzwonić w wymienionych 
przez niego godzinach. Rozmowa trw a
ła bodaj z godzinę. H erbata  była copra- 
wda potem  przeciągnięta, ale W ilski tak  
był pogrążony w domysłach, kim była 
owa tajem nicza nieznajoma, że tego nie 
zauważył.

Przez cały  tydzień trw ały  system aty
czne pogawędki,

W ilski przekonał się, że tajem nicza 
znajoma znała św ietnie jego rozkład 
dnia, jego zwyczaje, jego koligacje, ro 
dzinę. D owiedział się, że wie naw et 
przy  którem  urzęduje okienku w biurze, 
gdzie jada obiady, jakie ma kraw aty .

Gdy indagował, chcąc się dowiedzieć 
szczegółów o nieznajomej, rozmówczy
ni okazyw ała się skąpa w  słowach. 
W yznała zaledwie, że ma na imię Zosia, 
że jest blondynką, że ma bogatego p a 
pę i że n ie  pracuje.

W ilski był oczarow any. Lubił blon
dynki, imię brzm iało słodko, a bogaci

rodzice przedstaw iali się ponętnie. Cóż, 
kiedy wszelkie propozycje w yjawienia 
incognita, lub też spotkania się były sy
stem atyczne odrzucane.

Był bliski rozkochania się. Z ain tere
sowanie się jego doszło do tego stopnia 
że szukał nieznajomej Zosi w każdej 
spotkanej na ulicy blondynce i przyglą
dał się z taką  natarczyw ością in tere- 
santkom  bankowym, że aż jeden z sze
fów zw rócił uwagę na niegrzeczne za
chowanie się.

Panna Zosia uw ażała widać, że gri 
jest zajmująca, bo coraz bardziej go in
trygow ała. O pow iadała coraz ciekaw sze 
szczegóły, że jest „podobno ładna", ż« 
ma już 20 lat, że uwielbia żółte róże i 
Rudolfa Valentino. W m aw iała pnzyten 
w niego jakieś daty, kiedy się rzekome 
mieli widzieć, jakieś ulice, na których 
się spotykali.

Po dwóch czy trzech tygodniach flir
tu telefonicznego W ilski postanowił 
przyw dziać maskę stanowczości i zapo
w iedział, że albo się poznają, albo „zry
w a". Pokłócili się, potem  było  chli
panie w telefon, przytem  cm okanie na 
odległe przeprosiny i w reszcie po dłu
gich certow aniach się i targach układ 
został zaw arty : Zobaczą się, gdy W ilski 
spełni trzy  życzenia panny Zosi (w po
wieściach i bajkach tak  zwykle bywa),

(Dok. nast.).
I
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